
Doświadczenia zdobyte w ZSRR
upowszechnimy Jak najszerzej 

wśród naszej młodzieży sportowej
(W y w ia d  *  prxew odokzqcym  GKKF — J. Farugq)

Na zaproszenie Wszechzwiązkowego K om ite tu  dn S nraw  
K u ltu ry  F izycznej i Sportu przy Radzie M in is trów  ZSRR 20 oso 
t>owa delegacja działaczy sportowych przebyw a ła  oko ło  sześciu 
tygodni w Zw iązku Radzieckim W sk!ttd delegacji wchodzili 
czołowi ak tyw iśc i i k ie row n icy  po lsk iego  ru ch u  sportow ego 
*  przewodniczącym Głównego K om ite tu K u ltu ry  F izycznej Józe 
fem Farugą na czele.

Przewodniczący G K K F  — J 
Faruga tak mówi o swoich wra­
żeniach z pobytu w ZSRR.

..Celem naszei w izy ty  u ra 
dzieckich przy jac ió ł b.ylo zapo 
znanie sie z organizacją, syste 
mem i metodami pracy przodu 
jące i w świecie radzieckiej ku l 
tu ry  fizycznej

Podczas naszego pobytu w Mo 
skwie. Leningradzie, K ijo w Te i 

■ Charkowie, odw iedziliśm y różne 
organizacje sportowe, uczelnie 
wychowania fizycznego i insty 
tu ty  naukowo badawcze Wsze 
dzie towarzysze radzieccy po 
bra tersku dz ie lili sie z nami 
Swym bogatym doświadczeniem 
W M oskw ie odbyliśm y szereg 
kon ferencji i rozmów z k ie rów  
Pikam i poszczególnych działów 
'Wszechzwiązkowego K om ite tu

Podziw ia liśm y sprawność fi 
®yczną robotn ików  fa b ry k i obu 
w ia  „Skorochod“  w Leningra 
dzie, '

Widzieliśmy piekne boiska 
Wybudowane pracą społeczną 
kołchoźników w miejscowości 
Gostoniel pod Kijowem.

Sport w ZSRR stał sie pow 
*rechny i masowy, a dzięki tro 
*k łiw e j opiece p a rtii bolszewic­
k ie j, rządu i organizacji społccz

nych rozw ija  się z każdym ro 
kłem. Dowodem szczególnej tro 
sk i o ku ltu rę  fizyczna jest o
ch w a ła  K om ite tu  C entra lnego 
W KP(b) z 1948 roku, k tóra w y  | Moskw ie pierwszy 
raźnie nakreśliła  zadań’» ra ) tu ry  fizycznej i 
dzicekie j k u ltu ry  fizycznej. Wy 
chowanie fizyczne w ZSRR jest
nieodłączną częścią wychowania 
komunistycznego Toteż ku ltu ra  
f i roczną objęta jest caia m l o 
dzież.

Podstawą systemu radzieckie' 
k u ltu ry  fizycznej jest odznaka 
sportowa „G otów do Pracy i 
O brony“ , k tórą masowo zdoby 
wa młodzież i starsi płci oboj 
ga

O lbrzym ią  role w sporcie ra ­
dzieckim  odgrywa młodzież kom 
somoiska. Komsomolcy przodują 
w ak tyw ie  sportowym , są do 
skonał,vmi organizatoram i ku l 
tu ry  fizycznej.

W spaniała organizacja radziec 
k ie g o ’sportu oparta jest na sze­
rok im  aktyw ie  społecznym. Ce­
chuje ia planowość i pełne w y ­
korzystanie kad r Każdy w y b it­
ny sportow iec czy m istrz  sportu 
jest równocześnie działaczem 
instrukto rem  i pedagogiem oraz 
przekazuje młodzieży swoje bo 
gate doświadczenie. In s tru k to r 
radziecki opiera swą prace na

| metodach naukowych, podno , 
j.sząc stale swoi poziom. Sporto |. 
j wiec radziecki . jest w. .stałym [
| kontakcie ze swym  trenerem  i 

lekarzem sportowym  Medycyna 
sportowa w ZSRR to osobny 
dział nauki .skupiający w yb it 

| nych fachowców
Liczne in s ty tu ty  k u ltu ry  f i 

! tycznej powiększają corocznie 
! kadry sportu Już w roku 1920 
! z in ic ja tyw y  Lenina oowstał w 

in s ty tu t ku l 
.1 Sportowcy ra 

dziec.cy sa .przodownikam i pra 
cy, i nauki, sa św iadom ym i ob 
roócami światowego pokoju i 
budowniczym i kom unizmu. B ra- , 
terski. pełen praw dziw e j przy 
jaźni stosunek sportowców ra 
dzieckich do sportowców poi 
skich pozostanie na zawsze w 
naszej pamięci.

Doświadczenia zdobyte w 
ZSRR upowszechnimy ja k  najsze 
rze j wśród naszej młodzieży 
sportowej. Fobyt nasz w Zwiąż 
ku Radzieckim  w ykorzystam y 
do dalszego podniesienia k u ltu ­
ry  fizycznej, służącej masom 
pracującym  naszej ojczyzny.

P obyt nasz i liczne kon takty  
sportowców radzieckich z poi 
skim ł, ja k ie  nastąpią -w bieżącym 
roku , przyczynią sie do jeszcze 
mocniejszego zacieśnienia bra 
terskich więzów łączących oba 
nasze narody

W  im ien iu  całej delegacji wy 
rażam w ie lką  wdzięczność za 
oomoc i opiekę, jaką o trzym a li­
śmy w ZSRR od tiaszvcb przy 
jació ł, działaczy ł  sportowców' 
K ra ju  Rad.

Sztandar
m  to DYCH

m is
i t*!

t  — Z dokum entów 
PPR: Na czele w a l­
k i zbro jne j narodu 
przeciw faszyzmowi.

str. i  — Lito w obliczu 
bankructw a.

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP
ił

W arszawa, czw artek 24 stycznia 1952 r. N r 20 (538) B \ f i is*0*E j  C e na  15 g r .

N ieśm iertelna n a u k a  Lenina  
sztandarem mas pracujących całego świata 

w walce © gsokóf, demokrację i socjalizm
U roczyste  obchody 28  rocznicy śm ierci W ło d z im ie rz a  Lenina

400 ton stali ponad plan-oto odpowiedź robotników
huty  - „Z y g  m u n t “  nu  i f i i p e r i i i l i s t y e / n e  z a k u s y

( i i i i o r n ia c ja  u i ia s n a )

Młodzież polska w raz z ca łym  społeczeństwem w  odpow ie­
dzi na wskrzeszenie przez am erykańskich im peria lis tów  h it le ­
rowskiego W ehrm achtu podejm uje coraz liczniejsze zobowią- 
*an ia  produkcyjne.

W hucie „Z yg m u n t" odbyła 
masówka protestacyjna prze­

ciw ko wskrzeszeniu W ehrmach 
fb w Niemczech zachodnich Za- 
:oga huty, potępiając ostro wo- 
łenne przygotowania im p e ria li- 
stow, postanowiła zwiększyć 
pracę dla p 0lsk i Ludowej 
P ierwszy wytap iacz — przo­
dow nik pracy Jan M ille r  w 
im ien iu  załogi s ta lowni oświad- 
o?.ył: „w odpowiedzi na w o­
jenne plany im peria listycznych 
Podżegaczy, m v , sta low nicy w y ­
p roduku jem y w  styczniu br 

s ia li ponad plan".
¿M P-ow iee Czesław K rze­

m ińsk i w im ien iu  całej m ło­
dzieży hu ty pow iedział: „D o ło­
żym y wszelkich starań aby po­
krzyżować plany im peria lis tów  
będziemy jeszcze w yd a jn ie j p ra­
cow ali nad wykonaniem  przy­
ję tych zobowiązań".

Robotn icy koksow ni zobowią-

W. JORBUMSKI

zali się wyprodukow ać dodat­
kow o 50 ton koksu. Wartość 
zobowiązań podjętych przez ro ­
bo tn ików  hu ty  „Z yg m u n t" w y ­
nosi 293 tys. ziotych.

B. T.
M łodzież Państwowego Tech­

n ikum  Energetycznego im . W ła­
dysława Dyląga w Sosnowcu
w  odpowiedzi na wiadomość o 
wskrzeszeniu W ehrm achtu w 
Niemczech zachodnich zobo­
wiązała się przepracować 4.500 
robotn iko-godzin przv budowie 
w ielk iego obiektu Planu 6-le t-  
niego e lek trow n i w M iecbow i- 
cach. W ykonanie te j pracy w 
poważnym stopniu przyczyn i się 
zarówno do pogłębienia w iado­
mości praktycznych uczniów 
technikum  ja k  i do szybszego 
oddania do użytku nowego o- 
b iektu przemysłowego.

H. K O R O LC ZU K  (Czeladź)

Sportowcy polscy również 
składają protesty przeciwko 
wskrzeszeniu W ehrm achtu w 
Niemczech zachodnich.

Uczestnicy M iędzynarodowe­
go- Obozu Narciarskiego w Za­
kopanem dołączając się do p ro­
testów narodu polskiego prze­
c iw ko  wskrzeszeniu W ehrm ach­
tu  u ch w a lili rezolucje, w k tó ­
re j m. in. czytam y; „M y  spor­
towcy zebrani na M iędzynaro­
dowym  Obozie w Zakopanem 
członkowie ■ kacjry narc ia rsk ie j 
B u łga rii. Czechosłowacji, NRD 
Węgier i Polski, ziączeni b ra ­
terską współpracą nad podnie­
sieniem k u ltu ry  fizycznej w 
naszych krajach, protestu je­
my przeciwko odbudowie W ehr­
machtu przez am erykańskich 
podżegaczy wojennych i posta­
naw iam y zamanifestować 
zdecydowaną wolę. pokojowej 
pracy nad budową szczęśliwego 
ju tra , spotęgowaniem w ysiłków  
nad podniesieniem poziomu k u l­
tu ry  fizycznej i wychowaniem  
zdrowych obyw a te li“ .

Narody Zw iązku Radzieckiego, k ra jó w  dem okracji ludowej, 
caia postępowa ludzkość obchodziła uroczyście 28 rocznicę 
śm ierci W łodzim ierza Lenina — założyciela p a rtii kom un i­
stycznej i pierwszego na św iecie państwa socjalistycznego, ge­
nialnego wodza i nauczyciela mas pracujących całego świata.

Narody Zw iązku Radzieckie­
go obchodziły uroczyście 23 ro­
cznicę zgonu W łodzim ierza 0 - 
jicza LE N IN A , Akadem ie ża­
łobne odbyły sie we wszystkich 
stolicach repub lik  zw iązko­
wych oraz we wszystkich m ia­
stach radzieckich. Wiece i ze­
brania poświęcone 28 rocznicy 
zgonu W łodzim ierza LE N IN A  
odbyły się ponadto w fa b ry ­
kach j zakładach przem ysło­
wych, w szkołach, kołchozach 1 
jednostkach wojskowych.

Dnia 21 bra przedstaw iciele 
placówek dyplom atycznych k ra ­
jó w  dem okracji ludowej, w  te j 
liczbie przedstaw iciele ambasa­
dy R.P. w Moskwie, ja k  ró w ­
nież przedstaw iciele placówek 
dyplom atycznych C hińskie j Re­
pub lik ; Ludow ej i N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej z ło­
ży li wieńce w Mauzoleum Le­
nina.

W w ie lu  miastach o tw arto  
w ystaw y poświęcone życiu i 
rew olucyjne j działalności L E ­
N IN A . Agencja TASS podaję, 
że we Lw ow ie  odbyło się 21 
bm. uroczyste odsłonięcie po­
m nika W łodzim ierza LE N IN A . 
Ma wiec, k tó ry  odbył się przed 
pom nikiem  przybyło  ponad 100 
tys. osób, w te j liczbie liczne 
delegacje kołchoźników  z całe­
go obwodu.

Dziennik „P raw da " podkreśla 
w  a rtyku le  wstępnym, że nie­
śm ierte lna nauka LE N IN A  roz­
w in ię ta  przez genialnego kon­
tynuatora dzieła LE N IN A  — 
S T A LIN A , opanowała ..um ysły i 
serca Setek m ilionów  ludzi na 
całym  święcie. N ieśm ierte lna 
nauka Lenina — podkreśla 
dziennik — jest sztandarem 
w a lk i mas pracujących całego

świata o pokój, 
socjalizm.

dem okrację i

P O LS K A

M ilionow e rzesze społeczeń­
stwa naszego k ra ju  w  28 roczn i­
ce zgonu W łodzim ierza Iljicza  
LE N IN A  składają hołd pamięci 
genialnego nauczyciela i wodza 
pracującej ludzkości całego 
świata, gorącego orędownika 
niepodległości Polski.

Centralna akademia w o j. ka ­
tow ickiego odbyła się w  sali 
Państwowej F ilh a rm o n ii w K a ­
towicach.

Zebrani na akadem ii górnicy, 
hu tn icy i robotnicy zagłębia 
przemysłowego złożyli hołd pa­
mięci organizatora i  założyciela 
pierwszego państwa socja lis ty­
cznego. państwa, którego pow ­
stanie zapoczątkowało w h is to ­
r i i  dziejów ere wyzwolenia se­
tek m ilionów  ludzi z pet kap i­
talistycznego wyzysku.

Licznych przedstaw icie li z 
zakładów pracy Wybrzeża, m ło ­
dzież szkolna i studentów w yż­
szych uczelni zgromadziła u ro ­
czysta akademia leninowska w  
klub ie  TPP-R  w Gdańsku- 
Wrzeszczu, Referat rektora  
Wyższej Szkoły Pedagogicznej. 
•*nf Dobrowolskiego o życiu i ] 

niezłomnej walce wodza w ie l­
k ie j p a rtii bolszewików, organ i­
zatora W ielkiego Października i 
twórcy Państwa Rad, wysłucha­
li  zebrani w  głębokim  skup ie­
niu.

Tysiące robotn ików , chłopów 
i  in te ligenc ji oraz młodzieży 
woj. wrocławskiego uczestniczy 
w odbywających sie na terenie 
województwa wieczorach, po­
świeconych uczczeniu pamięci 
LE N IN A .

Na terenie Kielecczyzny o d ­
było sie w iele akademii. od­
czytów pogadanek i pre lekc ji 
poświęconych pamięci genialne­
go wodza mas pracujących ca­
łego świata.

C H IŃ S K A  r e p u b l i k a  
LU DO W A

Naród ch iński obchodził uro- 
cz.yście 28 rocznicę zgonu w ie l­
kiego wodza mas pracujących 
całego świata — W łodzim ierza 
LE N IN A . W w ielu miastach od­
by ły  się uroczyste akademie 
Dzienn ik i centra lne i p ro w in ­
cjonalna zamieściły obszerne 
a rtyku ły  poświęcone życiu i 
działalności rew o lucy jne j L E ­
N IN A .

K O R E A Ń S K A  R E P U B LIK A  
LUDOW O- 

D E M O K R A TY C ZN A

We wszystkich miastach i 
wsiach re p u b lik i o tw arto  w ys ta ­
w y poświęcone życiu i rew o lu ­
cy jne j działalności LE N IN A .

Wystawę Otwartą w Fhenianie, 
zwiedziło w ciągu k ilk u  dni 30 
tys. osób. w te j liczbie żołnierze 
Koreańskiej A rm ii Ludowej i 
ochotnicy chińscy.

NRD

Ludność N iem ieckie j Reou- 
bJiki Dem okratycznej uroczy­
ście obchodziła 28 rocznicę 
śmierci LE N IN A . W całej re­
publice odbyły się akademie 
żałobne Na ekranach kin NRD 
wyśw ietlano film v  oośw econe 
LE N IN  OW I j S TA LIN O W I.

*

Podobnie uroczyście obchodzi­
ły 28 rocznice śmierci W łodzi­
mierza LE N IN A  masy pracu ją­
ce Czechosłowacji Rum uńskiej 
Republik i Ludow ej B ułgarskie j 
Republ.k j Ludowej. W ęgierskiej 
R epublik i Ludowej. F rancji i 
A ustrii

Akadem ie żałobne odbyły sie 
ró w n ie ż 'w  Sztokholm ie i M on­
tevideo.

D ruga
rocznica śmierci
Wasyla Koiarowa

Dwa la ła  lemu, dn ia 23
stycznia 1950 roku, zm arł 
towarzysz Wasyl Koiarow , 
członek B iura Politycznego 
KC Kom unistycznej P a rtii 
B u łga rii. przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego 
Ludow ej R epublik i B u łga r­
skiej.

Wasyl K o la row  byl w ie r­
nym i oddanym synem bu ł­
garskie j klasy robotniczej 
i narodu bułgarskiego, n a j­
bliższym w spółpracow ni­
kiem  wodza narodu b u ł­
garskiego i czołowego dzia­
łacza międzynarodowego 
ruchu robotniczego — Je­
rzego D ym itrow a Wasyl 
K olarow  był w yb itnym  
przywódca Kom unistycznej 
P a rtii B u łga rii. Świetlana 
postać tow  Koiarowa żyć 
hędztó długo w pamięci 
wszystkich bo jow ników  mię 
dz,vnarodowego ruchu ro ­
botniczego.

D la  uczczenia 10 rocznicy pow stania P P R

Chłopi zobowiązują sie
do zw iększenia produkcji hodow lanej

Załogi zakładów przemysłowych, rea lizu jąc zobowiązania, 
podjęte dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR znacznie zw ięk­
szają wydajność swej pracy.

Na budowie kanału Wołga-Don
Z im a panuje na stepach po­

między Wołga a Donem Pod­
muchy zimnego, porywistego  
wiatru podrywają z ziemi tu ­
many srebrzystej kurzawy ’ 
n>osą je poprzez bezkresne 
r°u;n iny pól Przed dziewięciu 
*aty rozbrzmiewały tu odgłosy 
największej b i tw y  w dziejach 
W ielk ie j Wojny Narodowej — 
rozgrywal się końcowy etap 
rozgromienia wyborowych dy- 
mizji h i t lero leskich pod Sta­
lingradem Obecnie step jest 
również nabrzmia ły  hukiem  — 
odgłosami w ie lk ie j  b i tw y  pra ­
cy — tu bowiem buduje się 
kanał żeglowny Wołga-Don.

Z dawien dawna ludzie ro ­
syjscy marzyl i o połączeniu 
dwóch wie lk ich rzek — „m a- 
tuszki“ Wołg i i  „cichego" Donu 
■leszcze car Piotr  I wyda ł roż­
ka :  przekopania kanału... lecz 
dopiero w okresie władzy ra­
dzieckie i marzenie to weszło 
w stadium realizacji.

Kanał bierze swój początek 
” a po łudniowych przedmie­
ściach Stalingradu Po prze j­
ęciu ..schodów" składających 

z 9 śluz, okręty powędrują  
,la wysokość RS metrów — na 
sam szczyt działu wodnego po­
między Wołgą a Donem, na- 
stępnie popłyną przez jeziora, 
zbiornik i wodne i kory to ' ka- 
nału — nową drogą wodną, 
która przejdzie poprzez stepy, 
a dalej znów, poprzez „schody ‘ 
czterech śluz, w y jdą  na Don, 
,na, mody nowego Morza Cym- 
unskiego, które powstaje tu- 
° j  na przestrzeni 200 km dłu-  

Bosci i jo  icm szerokości.

r>^,dV Wotf>a Połączy się 2 
siei ’ 1 — Pięć mórz europej-  
k i f J  Związku  Radziec-
wski Bałtyckie, Azo-
tącrn '  (~zarne i Kaspijskie po- 
syste2e zostana w jednoli ty  
będziJ tr.ansvortowy. Moskwa 
sternu un?c w  centrum tego sy 
odtart w °dnego. Będzie ona 
Znać ż e n i? 1*?1 pi?cin  mór2 
darki n a r n ł 0nalu dla 0 °spo- 
o c z y w is ^  d ° 1Vej iest ^ p e łn ie  
drogą y .} n°wą, najtańszą 
oraz z n n f° jnocw na południe
» £ ,  >»■»»<■!»'n v ton ładunków.

'Korespondencja tułasna!

drzewo
pszenica, megieł kamienny

wełna, mas?tm y m f to w a ’ b“ '

, 0 ? ^  n , fcanaiti wyniesie  
km. Obecme na całej tej

przestrzeni pomiędzy

Donem połyskują niezliczone
szeregi świateł elektrycznych. 
R. ozbrzmie.ioa huk żelaznych 
paszcz potężnych koparek, 
buldożery i zgarniacze w y ­
równują. .ziemię, oczyszczają 
dno kanału, olbrzymie samo- 
chody-w yw ro tk i przewożą be­
ton na miejsce budowy śluz i 
stacji pomp, pogłębiarki pę­
dzą pulpę — rozrzedzoną ma­
sę gruntu  — ku tamom. Prace 
przy budowie kanału Wolga- 
Don sa zmechanizowane aż w 
96 proc. Przemysł radziecki 
zaopatrzył, budowniczych w ta ­
ką wspaniała technikę, jak. np 
pierwsze na świecie kroczące 
kopark i elektryczne z czerpa­
kiem o pojemności 14 m sześć 
Jest to prawdziwa, fabryka  
do kopania ziem,i. Załoga jej 
składa się zaledwie z 5 osób, 
wykonuje :aś pracę 7.000 ko­
paczy.

Ubiegły 1051 rok by ł decy­
dującym rokiem 1 ta budowie 
Był to okres największego na­
silenia robót Cóż więc zrobio­
no w ciągu tego roku? Wydo­
byto 33 m in. m. sześć, 'gruntu  
Ziemią ta można załadotvać

Wołgą a i 120 tysięcy dużych składów

pociągów towarowych. U lożo-¡budu je  sie murowane w ia ­
no 680 tys. m sześć, betonu i j tyczk i sterowania oraz górne 
żelazó-betónu. wbito 26 tys I piętra ścian komór, na stacjach
drewnianych i żelazobetono 
wych  pali, zmontowano 16 tys 
ton konstrukcji metalowych  
i rozmaitego sprzętu.

Obecnie tempo pracy rów ­
nież się nie zmniejsza, wzdłuż 
całej trasy budowy kanału 
zapalają się wieczorami świa­
tełka rub inowych gwiazd. 
Oznacza to, że dzienne zadanie 
znowu zostało wykonane  • 
przekroczone.

9110 sztucznej trasy kanaju 
zostało już wykopane Zbocza 
przyszłej drogi wodnej zosta­
ły  już wyłożone kamieniem na 
przestrzeni dziesiątków k i lo ­
metrów Nad. brzegami kanału 
zjawia sie jego zielona szata: 
sadzi sie drzewa i krzewy Juz 
tego lata w suchych i nieuro­
dzajnych stenach zaszumią 
konary wieluset tysięcy drzew. 
Wspaniałą asfaltowaną f i a -  
gistra.lą można s i e  prze­
jechać wzdłuż całej drogi Mio­
dnej. Wysoko ponad stepem 
unoszą sie wbudowania W 
potężnych hydrotechnicznych 
insta lacji  kanału. Obok śluz

pomp pełną parą odbywa się 
montaż śprzeiu — za parę 
miesięcy maja one rozpocząć 
przepompowywanie 300 m in  
m. sześć, wód z Donu do zbior­
ników wodnych kanału.

Kanał Wołga-Don — to 
pierworodne dziecię wielk ich  
stalinowskich budów komuniz­
mu. Zostanie on uruchomiony  
już  na wiosnę I ego roku.

&
1 czerwca - W.52 r. z M o­

skwy mijając Stalingrad, po­
przez kanał i Morze Cymlań- 
skie popłyną do Rostowa n/Do- 
tiem pierwsze statki motorowe

Kanał Wołga-Dón buduje 
cały kraj. Mieszkańcy Uralu 
zbudowali, dlań wspaniałe ko­
pa’'ki, mieszkańcy Len ingra­
du dostarczyli turb in dla 
cyrnlańskiej elektrowni wod­
nej, z Mińska przysłano tutaj 
potężne samochody - w y w ro t ­
ki, c iężarówki, ,  w  dziesiąt­
kach i setkach przedsię­
biorstw wyrabia sie maszyny 
i sprzęt dla kanału Wołga- 
Don, z dziesiątków i setek
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miast i wsi przyby ły  tu ta j t y ­
siące budowniczych  

Wierna bojowym tradycjom  
leninowsko - stalinowskiego  
Komsomołu młodzież wystą­
piła tu, na budowie kanału, 
jako in ic ja to r bohaterskiej 
pracy. Na całej trasie znane sa 
nazwiska najlepszych młodych 
kierowców koparek, t rak to ­
rzystów, szoferów — Iwana  
Chudiakowa, W iktora Polako- 
wa, Poi iny Smysznikowej, 

,, Piotra Matiasza, W ik tora  
Mochowa . Konstantego Tar-  
lenko i wielu innych Są oni 
n ic ja to ram i  współzawodnictwa 
i jego przodownikami.

Oto iw an Chudiakow  — kie- 
Ę rowca koparki ,,ESZ-1" im. 
i  Miko ła ja Ostrowskiego. Po 
k doskonałym zapoznaniu sie ’ 

opanowaniu swej m.aszpny 
skrócił on czas trw an ia  proce­
su napełniania czerpaka i  Wy­
dobywania gruntu z I m inuty  
do 37 sekund Według starych 
norm koparka powinna była 
wydobywać w ciągu zmiany  
960 m sześć gruntu, Chudia- 
kow zaś i jego towarzysze — 
M iko ła j Lukrn i Aleksy Kon­
dra t iuk  — zwiększyli wydoby­
cie do 3.240 m sześć w  cią- 
gu zmiany! W ciągu roku 
przerzucili, oni około I min 
m sześć, gruntu Chudiakow  
zajmuje sie szkoleniem m ło - , 
dzieży; pg ukończeniu szkoły 
na jego koparce, nowi k ie ­
rowcy pracuje na swoich ma­
szynach w  takim samym tem­
pie...

Oto Polina Smysznikowo — 
dawniej traktorzystkn. kołcho­
zowa. Jest ona na budowie 
pierwszą dziewczyną — kie­
rowcą wielocze rynkowej ko­
park i elektrycznej Nad je j 
kabinką, stale powiewa czer­
wona chorągiewką. — prze­
chodni proporczyk Komitetu  
Komsomołu  — znak, że ma­
szyna Smysznikowej zajmuje 
pierwsze miejsce w socjalisty­
cznym współzawodnictwie.

Na budowie kanału Wołgą- 
Don sa setki takich ludzi. M ło ­
dzież radziecka opanowała 
skomplikowana technikę i w y ­
korzystuje ją umiejętnie w 
walce o przeobrażenie przyro­
dy. Step ulega bezsilny wobec 
woli ludzi radzieckich.

...Minie zaledwie k i lka mie­
sięcy, a z Wołgi na Don po­
płyną statki. Wielka droga 
wodna zostanie otwarta.

W hucie im . F. Dzierżyńskie­
go stalownicy przekraczają 
dzienne plany o k ilkanaście pro 
cent.

W hucię „F lo r ia n " walcowni 
cy: Jozef M yśliw iec i Franciszek 
K ałuża rea lizu ją  już czwarty 
rok Sześciolatki, a tokarz Jerzy 
Waluś kończy trzeci rok Planu 
6-letniego M yśliw iec uzyskał w 
ub. roku ty tu ł najlepszego wal 
rów n ika  w ykonu jąc średnio 
209 proc normy.

Wzmagając wydajność pracy 
śląscy sta lownicy zdecydowali 
wykonać plan za I kw a rta ł br. 
ze znaczną nadwyżką.

*
K ole jarze stacji Dęblin ze 

zm iany d.yż ruchu Henryka 
W ojdate postanow ili przeto 
czyć bezaw aryjn ie 60 tys. wago 
nów. zaoszczędzając 500 paro 
wozogodzin Realizacja tego zo 
bowiązania przyniesie 9.200 zł 
oszczędności.

W iele cennych zobowiązań dla 
uczczenia 19 rocznicy powstania 
PPR podjęła załoga Zakładów 
K on s trukc ji D rewnianych w El 
blągu. Robotnicy działu spawal­
niczego w tych zakładach posła 
now ili wykonać kw a rta ln y  plan 
p rodukc ji na 10 dni przed ter 
minem. podnieść jakość wyro 
bów i zmnieiszvć do m inim um  
postój maszyn. W ślusarni, za 
łoga drugie j zmiany w ykony 
wać będzie plany miesięczne w 
pierwszym  kw a rta le  na 6 dni 
przed terminem..

Żaloga działu montażowego 
zobowiązała sie do wykonania 
planu pierwszego k \yarta lu  na 
10 dni przed term inem

Ogółem realizacja dotychczas 
podjętych zobowiązań przez -za­
łogę Zakładów K on s trukc ji

Drewnianych w Elblągu przy 
niesie około 300 tys. zł. oszczęd 
ności.

*
Obok masowych meldunków 

z zakładów pracy, donoszących 
o ponadplanowej produkcji i set 
kach tysięcy zł oszczędności, ia 
kie zobowiązują sie dla uczczę 
ńa 10 ,oczn;cv powstania PPR

postanowiła usprawnić zaopa­
trzenie w m leko robotn ików  i  
ludność pracującą m iast i zmo­
bilizować chłopów swojej gro­
mady do zwiększenia dostawy do 
5 1 m leka dziennie od każdej 
krow y

Wezwanie G ledaly znalazło 
natychm iastowy oddźwięk wśród 
□racowników aparatu skupu 
GS w w o j w rocław skim  M. in. 
K rystyna  Lenkiew icz, kierowmi- 
czka zlewni z gromady M iko ła- 
jew ice i k ie row n ik  zlewni w

zobowiązali sie wykonać m ie­
sięczny plan skupu m leka w 
140 proc.

W  K ra k o iu ie  p o w s ta ją  
n o w e  bb iigadg  

pro d u kcy jn e

wygospodarować zatogi robotni j gromadzie Tyniec — Legn icki 
cze coraz liczn ie j olvną zobo 
wiązania ze wsi Chłopi uosta i 
naw ia ją  zwiększać produkcję ho , 
dowianą. aby dostarczać w ięcej | 
mięsa i nabiału pracującej lud j 
ności miast.

Chłopi gromady B ;aika w pow ! 
nowotarskim  zobowiązali sie j 
sprzedawać zlewni 2.100 1 m!e j 
ka tygodniowo i znacznie prze 
kroczyć plan kon traktac ji.

Podejm ując zobowiązania gro 
mada B ia łka wezwała do współ 
źawodpictwa chiopów ze wsi 
Kzepiska. którzy postanowili 
wykonać plan k o n tra k ta c ji w 
105 proc.

Poważne zobowiązanie podję li 
również chłopi gromady Lgota 
W olbrom ska w pow o ikuskim
którzy zobowiązali się zwiększyć 
ilość zakontraktow anych tuczni 
ków o 50 proc. w stosunku do 
r. ub.

O przyśpieszenie wykonania 
planu kon tra k tac ji i przekroczę 
nie go współzawodniczą chłopi 
gromady Borzęcin Dolny i B ie i 
cza w  pow brzeskim.

*
Cenne zobowiązania podjęli 

oraeowńtcy aparatu 
nych spółdzielni w gromadach 
i gminach woj

K ierowniczka zlewni mleka 
Stefania Ględała z gromady 
Kochlice, w pow sycowskim

I O rosnącej świadomości po li- 
| tycznej członków kó ł sporto- 
! wych Spójnia w K rakow ie  
¡świadczy fak t organizowania 
sportowych brygad p ro du kcy j­
nych. które dla uczczenia 10 
rocznicy powstania PPR pod­
ję ły  poważne zobowiązania pro­
dukcyjne.

Podejm ując apel koła sporto­
wego Spójnia przy Z jedn Fa­
brykach Cukrów  i Czekolady 
„W aw e l" oddział 2. i k rako w ­
skich Zakładów Mięsnych, 
członkowie koła sportowego 
przy Zakładzie U praw y T y to ­
niu w Czyżynach. dla uczczenia 

S 10 rocznicy powstania PPR u- 
1 tw o rzy li sportową brygadę p ro­

dukcyjną, w  skład k tó re j wszedł 
m. in. przodownik orscy w yko ­
nujący przeciętnie 175 proc. nor­
my zetempowiec Józef Tom- 

kupu amin jeżyk. Brygada zobowiązała się 
w okresie kam panii fermenta- 

"  rncławsk ego. j eyjne j przekraczać średnio no r­
mę o 30 procent.

HEN RYK M ARSZA L IK  
K raków

Pogrzeb Jerzego Borejszy
22 bm. odbyt sie w W arszaw ie pogrzeb długoletniego dzia­

łacza KFP i PFR, zastępcy członka KC  PZPR, wwbitnego pu­
blicysty i działacza ku ltu ra lnego , współorganizatora W rocław ­
skiego Kongresu In te le k tu a lis tó w  w  Obronie Pokoju — Jerze­
go Borejszy.

Trum nę ze zw łokam i w ysta ­
w iono na w idok publiczny w 
Domu Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich,

W artę honorową przy tru m - 
'n ie  pełnią towarzysze w a lk i i 
pracy Zm arłego: działacze
PZPR, towarzysze broni z I 
A rm ii W. P., działacze- ruchu 
obrońców pokoju, lite raci, dzień 
nikarze. Peini również wartę 
młodzież ZM P-ówska

P rzyby ł również Prem ier Jó­
zef Cyrankiew icz.

Pełniący ostatnią w'aNć ho­
norową: redaktor naczelny
„T ry b u n y  Ludu", członek KC 
PZPR — L. Kastnan, k ie ro w ­
nicy wydzia łów  KC PZPR: S.
Staszewski, K . Petrusewicz i A.
Starowicz, w icem in is ter K u ltu ­
ry  i Sztuki — IV. Sokorski i se­
kre ta rz  gen Zw iązku L ite ra ­
tów  Polskich, w iceprzewodni­
czący Polskiego Kom ite tu O b­
rońców Pokoju — J. Putram ent 
wnoszą trum ąg na ramionach 
do autokaru, k tó ry  k ie ru je  się 
na Cmentarz W ojskowy na Po­
wązkach.

Następnie idą członkowie B iu -

Us/islkle powiały
woj. wrectawsfciego 
iHolniotie

ra Politycznego K C  PZPR: pre- 
mrer .1. Cyrankiew icz, m in  J.
Berman, pos E. Ochab i «min. A.
Rapacki. Za trum ną postępują 
również: w iceprem ier S. Jędry- 
chowski, m in is ter K u ltu ry  i 
S ztuk i S. Dybowski, przewod­
niczący CRZZ W. K łosiewicz. j bełskiego, 
w icem in is ter O brony Narodo­
wej szef Głównego Zarządu Po­
litycznego W P, — gen, M. Na- 
szkowski, prezes Zw iązku L ite ­
ratów Polskich L. K ruczkowski, 
W iceprzewodniczący PKOP L.
In fe id  i S. Ignar, prezes ZSCh 
.!. Ozga - M ichalski, działacze 
k u ltu ra ln i i społeczni, robo tn i­
cy i młodzież.

Jerzy Putram ent w przemó­
w ieniu. swym ośw iadczył:

„ Is k ry  zapału kom unisty Bo­
rejszy , prze trw a ją  w sercach 
Jego towarzyszy, prze trw a ją  też 
Jego czyny, prze trw a ją  rzeczy, j  m iarek 
które stworzył i  k tó re  natchnął 
życiem“ .

Rozlegają się dźw ięki marsza 
żałobnego. T rum na ze zw łokam i 
Jerzego Borejszy spoczęła w 
giobie.

oć miarek i cdsypów
21 bm. najlepsze w y n ik i w  

planowym  skupie zboża uzy­
skali chłopi z w o jew ództw : lu -  

bydgoskiego, b ia ło ­
stockiego i poznańskiego.

W dniu tym  dwa dalsze po­
w ia ty  przekroczyły granicę 90 
proc. wykonania rocznego pla­
nu skupu zboża i zostały zwol­
nione od odsypów i m iarek. Są 
to pow ia ty Płock w woj. w a r­
szawskim i Środa Śląska ostat­
n i z pow iatów woj. w roc ław ­
skiego. Tak więc wszystkie po­
w ia ty  w 'w o j w rocław skim  zo­
stały zwolnione od odsypów i

Ogólna więc liczba powiatów, 
k tó re  zwolnione zostały od od­
sypów i m iarek wynosi obe­
cnie 225.



Ma cze le  w a lk i  zbrojnej narodu 
p rze c iw  faszyzm o w i

O Polskę niepodległą i sprawiedliwą
Z dokum en tów  P o lsk ie j P a rtii R obotn icze j (2)

Po latach tr iu m fu  bruna tnych hord  
faszystowskich w  Europie, ofensywa sta- 
lingradzka zapoczątkowała nowy okres 
w  dziejach w o jny. S ta lingrad zw iastował 
św iatu upadek faszystowskich Niemiec. 
A rm ia  Czerwona rozpoczęła zwycięską 
ofensywę. Działo się to w  dniach, kiedy  
A ng lia  i A m eryka nie w ykona ły  swego 
zobowiązania o u tvw rzeniu drugiego fro n ­
tu w  Europie.

Nowy etap w a lk i przeciw  h itle ryzm o­
w i, w ysuną ł w  kra jach okupowanych za­
gadnienie podniesienia w a lk i zbro jne j 
przeciw  okupantow i na wyższy poziom
—  zagadnienie powstania ogólnonarodo­
wego. W Polsce na czele ludu walczące­
go przeciw  h itle ro w sk ie j przemocy stała 
coraz siln ie jsza  — Polska P artia  Robot­
nicza.

Reakcja polska kierowana przez tzw. 
„rząd  londyńsk i" głosiła zasadę bierności 
i  uległości wobec najeźdźcy h itle row sk ie ­
go, a całą swą energie skupia ła na w a l­
ce z obozem rew olucy jnym , na czele k tó ­
rego stała PPR. P la tfo rm a reakcji, p la t­
fo rm ą  je j w spółpracy z h itleryzm em  
i  zdrady interesów narodu polskiego, 
by ła  nienawiść do mas ludowych i  Z w iąz­
ku Radzieckiego.

W  tym  czasie PPR, demaskując wrogą 
działalność rea kc ji po lsk ie j i  je j im p e ria ­
lis tycznych mocodawców, staw ia przed 
narodem hasło skupienia wszystkich  
zdrowych s ił naszego narodu we w spól­
nym  froncie w a lk i o niepodległość P o l­
ski. W brew  knowaniom  k lik i londyńskie j 
i je j agenturom  — hasło F ron tu  N aro­
dowego — bez zdra jców  i  kap itu lantów , 
zna jdu je  poparcie szerokich mas naszego 
narodu.

Polska P artio  Robotnicza staw ia przed 
narodem zadanie przygotowania ogólno­
narodowego powstania i  wskazuje d ro ­
gę — pomnożyć ilość oddziałów dyw er- 
syjno-partyzanckich , zorganizować m a­
sy do szerokiej akc ji samoobrony, prze­
łam yw ać prze jaw y bierności.

Polska P artia  Robotnicza staw ia ró w ­
nież przed narodem zagadnienie ustro ju  
przyszłe j Polski — wyzwolona Polska 
będzie naprawdę niepodległa, bez kap ita ­
lis tó w  i obszarników, bez wyzysku czło­
w ieka przez człowieka. W w o lne j Polsce 
gospodarzami będą robotn ik, chłop  i  in ­
teligent. Wolna Polska żyć bedzie w  p rzy ­
ja źn i i sojuszu z potężnym Zw iązkiem  
Radzieckim  i  in n y m i w o lnym i narodami. 
Droga do tak ie j Polski prowadzi przez 
w alkę.

Na ziemiach polskich wzrasta na sile 
ruch  oporu.

Komunikat Sztabu Głównego Gwardii 
Ludowej z dnia 5 października 1943 roku, 
stw ierdza, te  w okresie od 25 września 
do 5 października 1943 roku:

„W  walee z transportem ataki oddzia­
łów naszych na Unie kolejowe spowodo­
w ały łącznie 268 godzin przerwy w ru ­
chu“.

W  okresie od 25 października do 5 listo­
pada 1943 roku:

„W  odwet za bestialskie morderstwa
dokonywane na bezbronnej ludności pol­
skiej w kraju, oraz w ciągłej walce z za­
borcą oddziały partyzanckie i grupy w y­
padowe GL wykoleiły 16 pociągów..., 
zlikwidowały 16 urzędów gminnych.... 
opanowały 8 posterunków Wehrmachtu 
i policji granatowej..., stoczyły 18 w ię­
kszych bitew.“

W listopadzie  1343 roku Polska Partia  
Robotnicza ogłosiła Deklarację P rogra­
mową  — O co walczymy?

W D ekla rac ji te j Polska P artia  Robot­
nicza stw ierdza:

„Fod ciosami zwycięskich walk na 
frontach załamuje się i zbiiża do klęski 
podstawowy fila r światowego faszyzmu
—  Niemcy hitlerowskie. Śmierć h itlery­
zmu wróci do życia podbite i uciemiężo­
ne narody Europy. Zrodzi ona Polskę 
wolną i niepodległą. Śmierć hitleryzmu 
bętiiue zagładą wszystkich sił wstecz­
nych, wszystkich prądów faszystowskich, 
w  każdym kraju, w każdym narodzie. 
Na gruzach faszyzmu wyrośnie demokra­
tyczna władza ludu w świecie postępu 
i  wolności.

W  tym nowym świecie, który wyłoni 
się z odmętów wojny Polska musi zająć

poczesne miejsce. Wyzwolona spod jarz­
ma hitlerowskiego —  Polska nie będzie 
i nie może być Polską sprzed września 
1939 roku...

Nie będzie dlatego, że takiej Polski nie
życzy sobie naród...

Przyszła wolna 1 niepodległa Polska 
musi być narodową własnością najszer­
szych mas pracujących. Jej polityczno- 
społeczne podstawy muszą być oparte na 
fundamentach szerokich zasad ludo- 
wladztwa, czyli demokracji...

O taką Polskę walczy dzisiaj naród 
polski 1 takiej Polski pragnie...

Taką Polskę powołać może do życia 
tylko wysiłek najszerszych mas ludo­
wych. Okres okupacji hitlerowskiej i na­
rodowej niewoli dowiódł, że walkę na 
śmierć I życie o wolność i niepodległość 
Polski podjęły tylko te siły społeczne, 
które reprezentują Polskę przyszłości. 
W  pierwszym rzędzie, robotnicy, chłopi 
I inteligencja pracująca. Tylko te siły 
zdolne są do wywalczenia niepodległości 
narodu polskiego i zbudowania przyszłej 
Polski na zdrowych, demokratycznych 
podstawach. One to bowiem składają 
największą daninę krw i narodowej 
w walce z okupantem, ponoszą najwię­
ksze ofiary i cierpienia za winy polskiej 
reakcji.

Polska Partia Robotnicza. Jako przed­
stawicielka interesów' i dążeń robotni­
ków, chłopów 1 postępowej inteligencji, 
jako partia, która pierwsza podniosła 
sztandar zorganizowanej walki zbrojnej
0 wolną 1 niepodległą Polskę, cały swój 
wysiłek pracy bojowej, organizacyjnej
1 propagandowej, aż do momentu wypę­
dzenia okupanta z ziemi ojczystej po­
święcać będzie sprawie tej walki 1 pod­
noszenia je j na coraz to wyższy poziom".

W  dalszym ciągu Deklaracja  P rogra­
mowa. stw ierdza, że w  wyzw olone j P o l­
sce wszystkie organa w ładzy wyłonione  
zostaną zgodnie z wo lą większości 
narodu polskiego. Deklaracja s tw ie r­
dza, że wszystkie ziemie polskie na zacho­
dzie i nad B a łtyk iem  muszą być w łączo­
ne do państwa polskiego. Uznając zasadę 
prawa narodów do samostanowienia, 
PPR stw ierdza w  swej D ek la rac ji prawo  
narodów ukra ińskiego i białoruskiego do 
określenia swej przynależności państwo­
w e j zgodnie z wola ludności.

D eklaracja  Programowa PPR s tw ie r­
dza. że wyzwolona Polska żyć będzie 
w bra te rstw ie  i  p rzy jaźn i z w ielkim . K ra ­
jem  Rad i  w szystk im i w o lnym i narodami.

„Dążąc do skupienia wszystkich sl! do 
w alki z hitleryzmem, PPR tworzy szero­
ki, antyfaszystowski front narodowy, 
bez zdrajców i kapitulantów. Na pła­
szczyźnie w alki z okupantem, w codzien­
nych ciężkich potyczkach, przy poparciu 
ludności formują się szeregi Arm ii L u ­
dowej. Armia Ludowa — to zbrojne ra­
mię zbliżającego się powstania narodo­
wego.

Droga wiodąca do wolności 1 niepodle­
głości znaczona jest krw ią wielu party­
zantów, bojowników, działaczy i sympa­
tyków PPR. Chwałą okryli oni imię Po­
laka — bojownika o wolność.

Ofiara ich życia nie poszła na marne. 
Ich miejsce zajmują nowe zastępy bo­
jowników, posiew ich idei ogarnia cały 
naród. Wysoko trzymając sztandar walki, 
na którym wypisane jest dumne hasło: 
„Za naszą wolność 1 wasza". Polska P ar­
tia Robotnicza prowadzi naród do zwy­
cięstw’ 1 wolności“.

Hasło w a lk i o Polskę wolną, o Polskę 
ludu pracującego rzucone przez PPR  — 
cóż m.ogło być bliższego t droższego dla 
m łodzieży! Na hasło to młodzież polska, 
je j najlepsi przedstaw iciele zorganizowa­
n i w  szeregach bojowego Zw iązku W al­
k i M łodych  — odpowiedziała wzmożoną 
w alką z okupantem. M łodzież zapełniła  
szeregi polskich partyzantów . W k rw a ­
w ych  zmaganiach z wrogiem  w yro ś li 
spośród, m łodzieży przyw ódcy oddziałów  
partyzanckich. Na wzorach bohaterskich
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bo jow n ików  PPR uczyła sie młodzież od­
dania spraw ie Polski w olne j i sp raw ied li­
wej, no ich wzorach uczyła  się poświęce­
nia i  bohaterstwa. U boku P a rtii i  pod 
je j k ie row n ictw em  w alczyła młodzież 
o wolne, lepsze życie.

We wrześniu 1943 roku  przodujący od­
dział walczącej m łodzieży po lsk ie j — 
Związek W a lk i M łodych ogłosił swą De­
klarację. ZW M -ow cy, k tó rych  „zrodz ił 
czyn", ta k im i słowam i zw raca li się do 
polskie j m łodzieży:

„Jest nas tysiące młodych Polaków 
w bóju, po lasach, wsiach i miastach. 
Mogą i muszą nas jednak być miliony. 
Będziemy nie pokonani, gdy złączy nas 
jedność, zespoli żądza walk), powiąże
czyn...

Ofiara krw i i życia młodzieży polskiej 
nie będzie daremna. Z trudu naszego 
I w alki powitanie nowa, radosna ojczy­
zna. Jest tyle bogactw w naszym kraju. 
Tyle zlepił jest w naszej ojczyźnie. M a­
my wszelkie warunki ku temn, aby 
w Polsce nie było już nigdy głodu, nędzy 
1 bezrobocia, świadomym, ochoczym w y­
siłkiem naszych piersi 1 mózgów potra­
fim y podnieść nasz kra j z upadku, 
w który zepchnęła go wojna i grabież­
cza polityka okupanta. Potrafimy zbudo­
wać Polskę, która bedzie kochającą mat­
ką dia wszystkich obywateli, krajem  po­
tężnego rozwoju gospodarki, kultury, do­
brobytu 1 wesela. Polslfa. w  której 
wszystkie drogi otworem stać będą dla 
młodzieży...

O taką Polskę walczymy. O Polskę ra­
dości, tworzenia, kulturalnej pracy i na­
uki, o Polskę, gdzie „w szczęściu wszyst­
kiego będą wszystkich cele“.

Taką być musi wyśniona wśród krw a­
wych ran niewoli Ojczyzna. Wiemy, że 
o taką właśnie Polskę stanęły do walki 
szeregi młodych, stanie cała młodzież 
Polski. W  naszych szeregach jest miejsce 
dla każdego, kto dziś jest gotów stanąć 
do bezwzględnej walki z najeźdźcą hitle­
rowskim i z bronią w reku wywalczyć 
wolną, niepodległą, demokratyczną Pol­
skę. a jutro miotem 1 kilofem, pługiem, 
piórem i książką w pierwszych szeregach 
budowniczych lepszej, szczęśliwej przy­
szłości... a więc młodzieży polska, do sze­
regu! Broń do ręki! W  łeb lub serce wro­
gą. pal!"

O taką Polskę w a lczy li ZW M -ow cy, 
kiedy w yrusza li na akcje przeciw  oku­
pantow i. W iodła ich Polska P artia  Ro­
botnicza.

*fs
W  ko le jnym  trzecim  odcinku przeglą­

du dokum entów Polskie j P a rt ii Robotn i­
czej C zyte ln icy nasi zapoznają się z dzia­
łalnością Zw iązku P a trio tów  Polskich 
i w a lką  I  A rm ii, zrodzonej na bra te rsk ie j 
ziem i radzieckiej.

Oprać. K . O.

W Technikum Mechaniczno-Elektrycznym w Gdańsku
jest z ncsykcf w  najm łodszych

-  zadaniem szkolnej organizacji Z i f  jest temu
Zbliża się półrocze. Szkolne 

| organizacje ZM P  na podsta 
w ie w yn ikó w  nauki, uw idocz­
nionych w  podsum owaniu p ie r­
wszego okresu, oceniają swo­
ją  dotychczasową pracę, w y ­
ciągają w n iosk i do planów’ 
pracy, do planów  w a lk i o w ie ­
dze.

Co wykazała ocena p ie rw ­
szego okresu w  Państwow ym  
Techn ikum  M echaniczno-Elek­
trycznym  w  Gdańsku? Ocena 
ta wykazała, że organizacja 
ZM P w  szkole w  m in ionym  o- 
kresie nauk i za mało trosz­
czyła się o zdobywanie przez 
młodzież g ru n to w n e j. w iedzy, 
co szczególnie mocno uw idocz­
n iło  się w  klasach p ie rw ­
szych. Świadczą o tym  w y n i­
k i pierwszego okresu. Ś w iad­
czy o tym  2,200 ocen niedo­
statecznych w  szkole liczącej 
1.220 uczniów. Większość stop­
n i niedostatecznych przypada, 
na uczniów klas n a jm ło d ­
szych.

Obrady Krajow ej Narady 
Aktywu Szkolnego i uchwała 
ZG ZM P o polepszeniu pracy 
szkolnych organizacji ukazały 
towarzyszom z Zarządu Szkol­
nego, ic  najpoważniejszym  
brakiem w pracy koła ZM P  
jest bierność w sprawach na­
uki, nieumiejętność organizo­
wania w alki o wyniki naucza­
nia.

Nie irjjstarczjj 
jEnać prKjjc7.jjnjj zJego — 
trzeb a  im  p rzec im d zia lać

Towarzysze z Zarządu 
Szkolnego ZM P  dostrzegają 
przyczyny złych w yn ików  w 
nauce Tow. K u p łiń sk i, prze­
wodniczący Zarządu Szkolne­
go ZM P, stw ie rdz ił, że ucznio 
w ie klas najm łodszych do 
technikum  p rzyb y li n iedaw ­
no ze szkół podstawowych 1 
trudno  im  przyzwyczaić się do 
nowego otoczenia, do poziomu 
i  tempa na uk i w  technikum . 
Tow. Kasprzak, członek Za­
rządu Szkolnego, tłum aczy ten 
stan rzeczy trudnościam i, w y ­
n ik ły m i z połączenia 3 
szkół, k tó re  nastąpiło w  po­
czątkach tego roku  szkolnego 
1 również stosunkowo słabym 
przygotowaniem  uczniów  w

szkole podstawowej. Tow. Sko- 
wysz, członek Zarządu Szkol­
nego, przyczynę złych w y n i­
kó w  nauki w idz i we w p ływ ie  
chu ligaństw a na najm łodszych 
uczniów. Tow. Skowysz m ów i 
o w rogich teoryjkach, krążą­
cych w  szkole 1 powtarzanych 
przez tak ich  uczniów, ja k  np. 
P io trow sk i, że nauka jest 
wyłącznie osobistą sprawą 
ucznia, że uczniow ie nie 
potrzebu ją się uczyć, gdyż plan 
kształcenia kadr musi być w y ­
konany i dlatego, nawet ucząc 
sie źle — otrzym ają dyplom , 
o wypow iedziach zmśerzsją- 
cs’ch do poderwania au to ry te ­
tu  nauczyciela i usp raw ied li­
w ien ia  len is tw a tym  np., że „na 
uczyciele się na mnie nie po­
zna li i  dlatego mam stopnie 
niedostateczne".

Przyczyn złych w yn ikó w  ja k  
w idać jest dużo. I  w  zasadzie 
towarzysze z Zarządu Szkolne­
go ZM P słusznie oceniają i 
w idzą źródła i  przyczyny złych 
w yn ikó w  w  nauce za pierwszy 
okres. Jednak Zarząd Szkolny 
nie potrafił skutecznie prze­
ciwdziałać złej sytuacji w 
szkole, nie potrafił walczyć o 
wyższy poziom nauki, mimo 
in  było kilka prób polepsze­
nia zlej sytuacji. Stosowano 
np. pomoc koleżeńską w k la ­
sach najm łodszych, ale próby 
te nie udały się, gdyż zamiast 
przekonywać młodszych ko le­
gów o obow iązku dobrego u- 
czenia się i przyzwyczajać ich 
do dyscyp liny szkolnej — p rzy ­
muszano ich do korzystania z 
te j źle pom yślanej „samopo­
mocy “  koleżeńskiej. Zapędza­
nie m łodzieży do na uk i przy 
pomocy zespołów „d w ó je k “ , 
„ t ró je k "  — wszelkiego rodza­
ju  mechanicznych metod w a l­
k i  o w y n ik i nauczania, podda­
ne zostało gruntow nej kryty­
ce na K ra jo w e j Naradzie A k ­
ty w u  Szkolnego. Przed stoso­
waniem  tak ich  metod prze­
strzega uchwała ZG ZM P „O  
polepszeniu pracy szkolnych 
o rgan izacji“ . Zarząd Szkolny 
ZM P  zrozumiał, że metody te 
są niesłuszne, nie dają odpo­
wiednich wyników, przestał 
Je stosować, ale nie zatrosz­
czył się o to, aby poprzez sta­
ła 1 systematyczną pracę po- 
Htyczno-wychowawczą. przez 
organizowanie indywidualnej

pomocy słabszym uczniom, 
przez stałą troskę o warunki 
bytowe młodzieży, poprzez ide­
owe oddziaływanie kolektywu 
koła ZM P i osobisty przykład 
ZMP-owców — walczyć o wy- 
niki nauczania. Do te j pory 
Zarząd Szkolny nie w idz i w y j­
ścia z te j sytuacji,

... a iry jś c ie  z sytuacji 
je s t

D ia podniesienie w yn ików  
nauk i trzeba wzmóc pracę 
ZM P przede wszystkim  tam, 
gdzie te w y n ik i są najgorsze, 
a więc w klasach najmłod­
szych.

Za mało uczniów z klas n a j­
młodszych należy do ZMP. 
Trzeba zatem śm ielej przodu­
jących spośród nich p rzy jm o­
wać do organizacji i lep ie j po­
magać w  pracy zarządom kół 
w  tych klasach. Znane są 
wśród m łodzieży Wybrzeża 
nazwiska w ie lu  zetempowców- 
przodow ników  pracy ze Stocz­
n i Gdańskiej, ja k  tokarza Ry­
szarda Kroteniuka, czy od lew­
n ika  Kazimierza Szczęśniaka. 
Trzeba uczniom wskazywać na 
Ich przykład. „Trzeba, wskazu­
jąc na przykład ofiarnego wy­
siłku klasy robotniczej — jak  
mówi uchwała ZG ZM P — 
wyrabiać przekonanie, że do­
bra nauka to poważny wkład 
w umocnienie Ojczyzny, spra­
wa ambicji i honoru młodzie­
ży". Oczywiście, że nie wolno 
rów nież zapominać o dotych­
czas stosowanych i powszech­
nie znanych środkach w a lk i o 
wiedzę, ja k  gazetki ścienne, 
„b łyskaw ice", tablice bum elan­
tów i przodujących uczniów, 
specjalne audycje szkolnego 
radiowęzła, serdeczne koleżeń­
skie rozm owy w  czasie przerw  
ze słabszymi uczniam i itp .

W iadomo 1 w idać to w  tej 
szkole, że wśród młodszych 
uczniów  duży au to ry te t posia­
dają starsi koledzy i dlatego 
starsi, bardziej doświadczeni 
aktywiści powinni więcej uwa­
gi poświęcać pracy w naj­
młodszych klasach, podobnie 
Jak to robi np. tow. Kujaszew- 
ski z Zarządu Sz,kolnego. Trze­
ba dzielić się z na jm łodszym i 
uczniam i swoim  doświadcze­
niem  w nauce, w łasnym  przy­
kładem  do n ie j zachęcać 1

k la s a c h
przeciwdziałać

wreszcie pomagać w  nauce ko­
legom, k tó rzy  tej pomocy naj­
bardzie j potrzebują. Pomoc w  
nauce należy rozumieć nie ty l­
ko jako wytłumaczenie jakie­
goś trudniejszego zagadnienia, 
ale również Jako wskazania 
młodszym najlepszych metod 
pracy samodzielnej.

Jasne jednak, że praca sa- 
m ei organizacji ZM P tu ta j nla 
wystarczy.

Towarzysze z Zarządu Szkol­
nego ZM P pow inn i zrozumieć, 
że najważniejszą osobą w  szko­
le jest nauczyciel - w yk ładow ­
ca i  wychowawca klasy. W y­
dawać by się mogło, że zrozu­
m ie li to ci towarzysze, bo prze­
cież Zarząd Szkolny ZM P ra ­
dzi się przy uk ładaniu p lanów 
pracy i współpracuje z dyrek­
cją szkoły. Jednak nauczycie­
le i poszczególni wychowawcy 
niew iele mogą powiedzieć o 
pomocy uzyskanej od organ i­
zacji. Znaczy to. że ta współ­
praca jest iaszcze zbyt fo rm a l­
na, że organizacja ZM P-ow- 
ska jeszcze za mało pomaga 
nauczycielom,

A  -więc. zadaniem organiza­
c ji ZM P w Państwowym  Tech­
n iku m  M echaniczno-E lektrycz­
nym  w  Gdańsku jest jeszcze 
ściślej związać się w swojej 
pomocy z nauczycielstwem, z 
wychowawcami klas.

W  szkole wreszcie działa Ko­
m ite t Rodzicielski. Z K om ite ­
tem dobrze współpracuje Za­
rząd Szkolny ZM P, k tó ry  po­
w in ien  pomóc rodzicom zrozu­
mieć sytuację w  szkole i uzys­
kać ich pomoc w  oddzia ływ a­
n iu  na uczniów.

Wspólny wysiłek nauczycieli, 
organizacji ZMP-owskiej i ro­
dziców na pewno pozwoli wy­
grać walkę o wiedzę młodzie­
ży, poprawić wyniki naucza­
nia.

Drogowskazem — w ytyczną 
działania jast tu ta j dla wszyst­
k ich  szkolnych organ izacji 
ZM P, dla każdego ZMP-owca 
uchwała ZG ZM P  o polepsze­
niu pracy organizacji szkol­
ny ch.

Realizując wytyczne te j u- 
chw ały Zarząd Szkolny ŻM P 
w  Państwowym  Techn ikum  
M echaniczno-E lektrycznym  w  
Gdańsku może i  pow in ien po­
lepszyć swoją pracę.

j e r z y  Śl i w i ń s k i

Z prasy:
W związku z ujawnieniem nowych skandalicznych aktów korupcji wśród amerykańskich

kongresmanów 1 wysokich dygnitarzy, senator - republikanin Tobey zaproponował przywró­
cić chłostę, jako karę za oszustwo i okradanie skarbu państwa przez pracowników aparatu 
państwowego.

Zbiorowa wzajemna chłosta, czyli rozwiązanie problemu okradania skarbu pań­
stwa według projektu senatora Tobey Ry*. Bor. j s f im o w a

JURO T R IF O N O W

1939 rok. 10 grudnia. Przenieśliśmy się do 
nowego mieszkania na ulicę Kałużską. 
Dom jest nowy, 6-cio piętrowy i mieszkanie 
nasze jest lepsze, niż poprzednio, lecz żal ml 
było rozstawać się ze szkołą i chłopakami. 
Z Sergiuszem oczywiście spotykać się będę 
często. Latem byliśmy na turystycznym m ar­
szu nad jeziorem. Seliger, a następnego lata 
postanowiliśmy iść na Kaukaz. Obecnie każ­
dego dnia uprawiam gimnastyką i m yję się 
zimną wodą.

1940 rok. 10 kwietnia. Wczoraj u Sergiusza
urządziliśmy wieczorek. Byli wszyscy starzy, 
szkolni przyjaciele z naszej paczki. Masza 
bardzo wyrosła, jest teraz w szkole baletowej. 
Uczyła mnie tańczyć. Było bardzo wesoło. 
Sergiusz czytał nam swoje wiersze (bardzo 
dobre, lecz troszeczkę ściągane). Następnie 
na krótkich falach złapaliśmy nagle Oslo. 
Niemiecki głos mówił, że wojska faszystow­
skie zajęły stolicę Norwegii. „Słyszycie krok  
zwycięskiej armii...". I  rzeczywiście, usłysze­
liśmy chrzęst butów na asfalcie: rrruch, 
rrruch 1 uderzenia bębna. A  potem ktoś 
krzyknął basem: „Sprechen Sie Deutsch?" 
i cieniutki głosik odpowiedział: „Jawohl, ja -  
wobl!“ Bandyci! Zwyciężają narazie, bo na­
padają słabszych od siebie.

1941 rok. 22 czerwca. Wojna! Dzisiaj w no­
cy Niemcy napadli na nasz kraj. Za rzeką na 
lotnisku cały dzień warczą motory. Pisać nie 
mam kiedy — kopiemy na podwórzu schron 
przeciwlotniczy...

13 sierpnia znowu był nalot, Ju l się przy­
zwyczaiłem. Ojciec już dawno nie pisze.

30 sierpnia. Jesteśmy razem z Sergiuszem 
w drużynie przeciwpożarowej w  rejonie leni­
nowskim. Jesteśmy skoszarowani.

10 września. Wczoraj na poddaszu zaczął 
się pożar od bomby zapalającej Pobiegliśmy 
tam razem z Sergiuszem, on upadł i rozciął 
sobie rękę o zardzewiałą blachę. Krew  popły­
nęła strumieniem. Nie wycofał się jednak 
i zasypaliśmy płomień piaskiem...“.

Była to ostatnia notatka do czasu pójścia 
do wojska Tak. od roku 1941 Ich drogi roze­
szły się, rozpoczęli życie każdy swoje, nie­
znane innemu. Cóż wiedzieli o sobie? Że żywy  
i zdrowy, znajduje się na przykład tu i tu, 
robi mniej więcej to i to...

Lecz przecież i szkolne dzienniczki dają 
niemało do rozmyślań. Przynajmniej W adi­
mowi, dla którego stanowią one malutki ka­
wałek zwierciadła, nie odbijający nawet i ty­
siącznej części jego życia do wojny. Gdzie są

właściwości tych cech charakteru, które roz­
winęły się tak bujnie, tak niemiło?

W’adim zaczął przypominać sobie liczne 
epizody swojej przedwojennej przyjaźni 
z Sergiuszem, jego stosunek do towarzyszy, 
do dziewcząt, do rodziny. Do swojej matki —  
Ireny Wiktorownej. Tak, z tym właśnie 
było najgorzej... Zycie domowe Sergiu­
sza zawsze wydawało się Wadimbwi jakieś 
dziwne, nieodpowiednie i niesłuszne. Rodzice 
jego zawsze kłócili si^ ojciec to uciekał, to 
wracał. Był to wysoki, tęgi olbrzym, który ni­
gdy nie uśmiechał się i bardzo mało mówił. 
Czuł się w domu, jak obcy. A  matka Sergiu­
sza zadziwiała Wadima niedorzecznością swo­
ich postępków. Zaspakajała ona każdą za­
chciankę syna, mimo, iż urządzała skandale 
z najbłahszych powodów. Sergiusz nazywał 
ją niewiadomo dlaczego „ukleją“. W  tych 
czasach, w  dzieciństwie, wydawało się to 
Wadimowi szczytem dowcipu. Tak; teraz to 
jasne, że bezwolna, ograniczona Irena W ikto- 
rowna ze swoją histeryczne -  cierpiętniczą 
miłością do syna i ślepą wiarą w jego zdol­
ności w  dużym stopniu wpłynęła na charak­
ter Sergiusza. Wadim przypomniał — u Cze­
chowa jest coś takiego w  notatkach. Wziął 
z półki tomik Czechowa, długo szukał tego 
miejsca i wreszcie znalazł: „W rodzinie, gdzie 
kobieta jest drobnornieszczanką, łatwo rosną 
oszuści, krętacze, beznadziejne bydlęta“. Ser­
giusz nie mógł zostać całkowitym oszustem 
lub beznadziejnym bydlęciem dlatego, że wo­
kół niego istnieli zdrowi ludzie, tętniące moc­
no życie. Został on drobnym „oszustem1“. I  na 
ten temat właśnie będzie jutro wielka roz­
mowa.

Wadim zgasił światło 1 położył się do łóż­
ka. Zaczął myśleć o jutrzejszym dniu, stara­
jąc się wyobrazić sobie swoie przemówienie 
na egzekutywie, odpowiedzi Sergiusza i to, 
co będą mówić pozostali.

Wtem na chwilę ogarnęło go uczucie ha­
niebnej, przykrej niepewności. Czy nie zby­
tecznie nadał on rozgłos tej całej sprawie, 
która wyprowadziła z równowagi już cały 
wydział. Być może trzeba było po raz ostatni 
jeszcze porozmawiać z nim sam na sam. 
A może on myli sie w ogóle... I  cała ta spra­
wa może jest całkiem inna. jeszcze bardziej 
skomplikowana i jeszcze mniej zrozumiała.

Zasnął w środku nocy niewymownie zmę­
czony niespokojny. I od razu ogarnął go cięż- 
Ki, męczący sen,

( C. d. n.)
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Powszechnie wiadomo, i t  ?łyn- 
ne trybuna ły denazyfikacyjn* w 
Nlemczoch zachodnich od dawna 
w yb ie liły  wszystkich niemal h it ­
lerowców i że obecnie nie prze­
jaw ia ją  żadnej praw ie dzia ła lno­
ści. Okazuje się jednak, że nie 
jest to całkow icie zirodne z praw ­
dą, trybuna ły te bowiem dz ia ła ją  
ł spełniają niezwykle ,,w 'a ine ‘ ’ 
funkcje.

Pewien mieszkaniec miasteczka 
Nordhorn przekonał się o tym  o- 
soblście. Złożył on bowiem do 
w ładz podanie z prośbą o zezwo­
lenie na sprzedaż p iwa bute lko­
wego. W odpowiedzi władze od­
p isa ły: „P ros im y o dostarczenie 
nam odw rotną pocztą zgody T ry ­
bunału denazyflkacyjnego“ .

Coś przecież tak i trybunał mu- 
\  sł robid, Jeżeli nie wybielać h itle - 
▼ rowców, to  p rzyna jm nie j wyda- 
f  wad zezwolenia na handel piwa.

Radziecka Komisja Kontrolna 
w Niemczech. Jedynie w ciągu 
1951 r. przekazała na rzecz na­
rodu niemieckiego w dem okraty­
cznym sektorze W ielkiego B cril- 
na i w NRD 1382 nieruchomości 
o powierzchni 577.894,8 m kw. y 
tego w samym Berlin ie <546 nie­
ruchomości o powierzchni — 
247.536,3 m kw.

Tymczasem w Niemczech za­
chodnich mocarstw«! okupacyjne 
zarekw irow ały m ilio ny  metrów 
kwadratowych ziem i i budynków 
dla stale powiększających się 
kontyngentów  wojska i dła przy­
gotowań nowej w ojny w Euro­
pie. Tylko w samej Bawarii do 
końca kw ie tn ia  1951 r. am erykań­
scy Interwenci zarekw irow ali 
106.939 Izb mieszkalnych, z któ­
rych wypędzono 150 tysięcy mie­
szkańców,

(J)
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Młodzież pragnie się bawić po nowemu
i nie wolno Jej tego utrudniać!

■ ¡P rzy jem n ie  jest w  długie  
wieczory zimowe, k iedy mnie j  
pociąga boisko szkolne, spędzić 
caas wspóln ie z ko lektywem,  
k tó ry  umie zorganizować we­
sołą zabawę. Dlatego też chcę 
się podzielić naszymi doświad­
czeniami v) organizowaniu w ie ­
czorków, poranków recy ta to r­
skich  i  zabaw. Sądzę, że m oja 
Wypowiedź nie pozostanie bez 
echa. Może w  innych szkołach, 
w  fabrykach czy w ie jsk ich  
świetlicach istn ie ją ciekawsze 
Uorniy organizowania rozrywek,  
t t i i  u nas, więc proszę o podzie­
lenie się n im i na łamach m ło ­
dzieżowego dziennika“

• pisze kol. Irena Staśkie- 
wHcs z Liceum Pedagogicznego 
TPD Augustowie.

Z dalszej treści lis tu  w yn ika . 
L iceum  Pedagogiczne TPD 

W A ugustow ie naprawdę ma się 
czym  pochwalić. A  oto treść 
lis tu :

„Młodzież naszego l iceum w  
ramach czasu przeznaczonego 

zabauię zorganizowała kon- 
hurs recytatorsk i pt. „Poezja 
radziecka“ . K onkurs  ten został 
Zorganizowany celem zapozna- 

**ę z twórcam i poezji ra-  
steckiej i spopularyzowania je j  
sr°d  uczniów naszego zakładu  
dmi szukaliśmy w  czasopi- 
rnach, w  książkach, zbiorach 
 ̂ worów radzieckich poetów i 

i y  recytator w yb ie ra ł  na j-  
zdania

ka.żd'
tepszy według swojego 

onkurs recytatorsk i spełnił  
1'ioje zadanie. Uczestn ików ze- j 
rato się dość dużo. N a jw ię -  
■Si-ym powodzeniem wśród re-  

W W ą c y c h  cieszyły się wiersze 
atakourskiego. K om is ja  sę- 

J~iowska orzekła, że pierwszej 
¡/rody n ip tnożna przyznać ze 

r e 8 , ,u:. na artystyczną stronę 
cytacji. Drugą nagrodę otrzy-  
ai zwycięzca, konkursu kol. 

m arian  Sieńkowski z kl.  IV b  za 
cytację „ Paszportu“  M ajaków  
* " • .  Burza oklasków zericala 
J10' Sa^  71(1 cześć uśmiechnię- 

i -  j ^ y e t c z c ó w  konkursu. Tu 
_ s się słyszeć głosy
, , , „ fwolenia- Powtarzano, że 
n n l u  standć innym  razem do 
t e * *  , 00 krmkursu. Wieczór 
dza .zacbęcił nas do tego ro-  
n w r -1 " 7rnprez“ > że zupełnie sa­
lt,. zu™ e zorganizowaliśmy kon 
: ,rs Pieśni ludowych polskich 
r a ł a ^ - Ŝ ’ Ĉ '  Każda klasa sta­
le  ¡fU' wziąć a k ty w n y  udział 
szukan'akursie ' Rozpoczęliśmy 
albo niB p*e,4n* w  śpiewnikach
naszvruri v ‘£om ina l iśm V Pieśni 
one L ,  ,h.abeK  k tó rych  um ia ły  
dowurh u U- K onku rs  pieśni lu -  
wionn  n y }  im prezą bardzo oży 
nn™ ,‘L  się w ięce j niż
chac~ii^1»0 uczestników i  s łu - 
b rzm iew a {Zna kUka. ° ° ? * n  r fdowu r  J  \ scenie śpiew lu -  
nić w a r tc y ‘ kornish  poszła oce- 
o ń i t0i!.c w Vkona.nia poszcze- 
U  T h p !e in i- młodzież zebra- 
dobre ^ i  rozśpiewała się na
p Z i e c “  k T V pieśni " Zetem"- , „ Najp iękn ie jszy sen“ .
„M y  aw angarda“  itp . Z doby li

_? m ni koledzy i  koleżanki na 
awagę j  w y s tą p i  i. Na jw ięce j 

n 'es o łoś c{ i  śmiechu dostarczył 
żebranym kol. Eugeniusz Za- 
Wojski'  recytu jąc „b igosik  lite-, 
acki“ . Z ja w i ła  się komisja. Na- 

Broda. -  pierwsza przypadła w  
l u / f la,e ko!'eżankom Janin ie H u -  

i  1 dąbrow sk ie j za wykonanie

pieśni „W ypraga jc ie  chłopcy  
kon i“  i  I I  nagroda też koleżan­
ce H u lukówn ie  za piosenkę „Od  
krzaczka do krzaczka". Przy  
ogłaszaniu w y n ik ó w  tow. d y ­
rek to r  Jaworsk i podkreśli ł ,  że 
chce widzieć stale rozśpiewaną 
młodzież, że praca  i  pieśń po­
w in n y  być treścią naszego życia. 
Wieczór ten m iną ł w radosnym  
nastro ju  i tak szybko, ja k  jedna 
chwila.

Nie m n ie j  radości dostarczają 
nasze zabawy młodzieżowe. Na­
sza zabawa noworoczna i cała 
uroczystość m ia ły  nowy charak­
ter.

Po każdym, tańcu pokazywa­
l iśmy ka ry k a tu ry  podżegaczy 
wojennych, wykonawcy szopek 
poli tycznych ośmieszali k a p i ta l i ­
styczne stosunki. W naszym  
programie nie zabrakło też tań­
ców ludowych, ja k  k rakow iak,  
góralski i  inne. IV końcowych  
partiach programu kol, Zalesz- 
kiewicz z kl. I  wyg łos i ł wiersz  
własnej p rodu kc j i “ , do k tó re ­

go sam dobra ł melodię Występ 
jego powitano b u rz l iw y m i ok la ­
skami. Często młodzież zgroma­
dzona na zabawie śpiewała, p ie ­
śni masowe. Zakończyliśmy no­
woroczną uroczystość odśpiewa­
niem „M iędzynarodówk i" .  W 
c h w i l i  obecnej marny w p ro ­
jekcie przygotowanie konkursu  
tańców ludowych i  zabawy, 
gdzie się tańczy wyłącznie tań ­
ce ludowe, Czas spędzamy we­
soło i  przekonaliśmy się, że ba­
w iąc się możemy się uczyć. M u ­
szę przyznać, że nie jest tak  | 
nadzwyczajn ie u nas dobrze, 
ja k b y  to wyglądało, są jeszcze 
tacy, k tórzy n ieprzychyln ie  od­
noszą się do takiego sty lu  za­
baw, lecz zdecydowana w ię ­
kszość jest na dobre j  drodze. 
Mniejszość i  tak  przekona się 
i odróżni, co jest dobrą  zabawą. 
Proszę koleżanek i kolegów o 
wypowiedzi na ten temat, Po­
wiedzcie, ja k  w y  spędzacie 
czas".

W idzim y, ja k  doskonale m oż­
na się baw ić bez w ódk i i ame­
rykań sk ich  podrygów. Coraz 
w ięcej m łodzieży tak  w łaśnie 
pragnie się bawić. Coraz w ięcej 
m łodzieży chce ś w ie tlic y  za­
m iast kna jpy .

„W^nośs7«» *e 
ś w i e c c y  I "

A le  są » nas ludzie, k tó rzy  
jeszcze tego nie rozum ie ją . To 
przeważnie tęp i b iu ro k ra c i, k tó ­
rych  raz! śmiech, piosenka, ra ­
dość, k tó rzy  go tow i są w  tym  
doszukiwać rzeczy ja k  n a jg o r­
szych. Losy m łodzieży są tym  
ludziom  przeważnie obojętne.

Jak pisze nasz korespondent 
Czesław G rzybowsk i  Z M P -o w - 
cy z kopa ln i w ita li N ow y Rok 
potańcówką. Potańcówka odby­
ła się bez aw an tu r i  am erykań­
skich łam ańców. ZM P -ow cy  
tańczyli  i  śpiewali  — dobrze im  
było  w  świetl icy. A le ty lk o  do 
godziny 21.40. Bo o godzinie 
21.40 z ja w i ł  się nagle na sali 
ob. Andruszkiewicz, komendant 
straży, zapyla ł rzeczowo: „Cze­
go tu  chcecie?" Po czym ruszył 
w  k ie runku  głośnika, aby go 
wyłączyć.

Młodzież w y jaśn i ła  mu, że 
chce trochę potańczyć z okazji  
Nowego Roku.

Na te t łumaczenia ob. A n d ru ­
szkiewicz odrzekł grzecznie: 
„W ynoście się do cholery".

ZM P -ow cy  tcynieśli  się, 
wprawdzie nie do cholery, a do 
domów, ale już  b y l i  zniechęce- 
ceni. Jak pisze kolega G rzy ­
bowski  — t rudno teraz młodzież  
ściągnąć do świetlicy.

Ä !

Do tak ich  lu d z i należy w id o ­
cznie kom endant straży kopa ln i 
soli w  Wapnie, ob. Andruszk ie­
wicz.

A  w szystko przez jeden nieroz­
sądny k ro k  ob. A nd ru szk ie w i­
cza. Warto, aby usłyszał on za 
to k i lk a  p rzyk rych  słów od 
swoich w ładz zwierzchnich.

W  n t e f M f t l ę  

-  śwleiltos samMęlHi
Najgorze j, gdy jes t św ie­

tlica, a n ie  można z n ie j ko rzy­
stać! Ot, weźm y iis t  czterech 
m ura rzy z ho te lu  robotniczego 
w Pyrzycach, w o j. szczecińskie. 
Piszą on i tak :

„Jest tu u na.s w  Pyrzycach 
na u l icy  Szkolnej świetl ica bu ­
dowlana. O tw arta  jest w  po łu­
dnie i  wieczór. Uczęszcza do 
nie j młodzież szkolna i robo tn i­
cy budowlani. Siu ietl ica jest 
dobrze zaopatrzona, jest radio, 
adapter, gry, fortep ian, p ing-  
pong, itd., lecz..."

Mo, ja k  m yś lic ie  — ja k ie  tu  
może być „lecz"?

„...lecz nie bywa o twarta  w  
niedziele i  święta".

Dlaczego?
„Dlatego, że zarządzająca 

świetlicą koleżanka (nazwisko 
bl iżej nieznane) ma da lek i do­
jazd do Pyrzyc".

A u to rzy  lis tu  piszą da le j:
„...trzeba zwrócić uwagę Z a ­

rządowi Pow ia towemu ZMP, 
aby postarał się, żeby świetlica  
była. w  niedzielę też otwartą...  
bo po cóż młodzi murarze i  in n i  
robotnicy budowlani mają cho­
dzić dla zabicia czasu do baru  
lub restauracj i na wódkę? Czy 
nie lepie j w  św ie t l icy  m iło  
i  ku l tu ra ln ie  spędzić czas?

A  w  ogóle w  Pyrzycach nie 
ma gdzie spędzić ku l tu ra ln ie  
czasu. K in o  wprawdzie istnie-

~^n\ino==l
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W  V  P aństw ow ej O gólno­
kształcącej Szkole w  O liw ie  
bardzo dobrze ro zw ija  się p ra ­
ca ku ltu ra ln a . K o l. Janusz M ą ­
ka, uczeń XX k lasy V  PSO w  
liść ie  przys łanym  do redakc ji 
„Sztandaru  M łodych “  pisze o 
pracy szkolnych zespołów a r ty ­
stycznych.

Nasz chór szkolny powwtał 
ju ż  w  1945 roku. Początkowo 
sk łada ł sie z n ie liczne j garstk i, 
k tó ra  z biegiem  czasu prze­
ksz ta łc iła  się w  120-osobowy 
zespół chóralny.

Corocznie zm ien ia ją  się chó­
rzyści —  odchodzą koledzy koń ­
czący szkołę, ale przychodzą no­
w i i  zespół chóra lny dale j 
is tn ie je , odbywa swe próby i 
śpiewa pod k ie ru n k ie m  pro f. 
D ie ringa  —  opiekuna i  tw órcy 
zespołu.

* C hór w ystępow ał ju ż  k ilk a ­
k ro tn ie  przed m ikro fonem  P o l­
skiego Radia, w ystępow ał też 
na Festiw a lu  M uzyk i. Pieśni 1 
Tańca oraz na Festiw a lu  M u ­
zyk i Polsk ie j. W  ub ieg łym  ro ­
ku  opracowano na 8 głosów 
„W o ja ka “  Chopina, obecnie na 
warsztacie jest nolonez M ak la - 
kiew icza, „B u d u je m y  Polską 
W ieś“ , „N aprzód idz iem y g ro ­
m adą“ , „K ra k o w ia k “  M azury i 
w ie ie  innych pieśni. D y re k to r 

tow . Pykosz jest obecny 
każdej próbie chóru, udziela 

^ . cennych rad  i wskazówek. Nasz 
t  chór jes t jednym  z najlepszych 
^ w  Gdańsku.

J D ru g im  dobrze pracującym  
i  zespołem jes t zespół taneczny. 
i  K ie row n iczką  jego jes t uczen- 
f  n ica k lasy X  ko l. K rys tyna  

Tom asini. K o l. K rys tyna  z w ie l­
k im  zapałem prow adzi próby 
swego zespołu. Każdy taniec o- 
pracow uje  co na jm n ie j na k ilk u  
nastu żm udnych próbach, ale 
potem e fe k t jest wspaniały, 
Szczególny zachw yt w idzów  
w zbudzają: M azur. K u ja w ia k  i 
M a ryn a rsk i własnego układu 
ko l. Tom asini.

d. A. kez- i  w ie ie  i 
¡go, 20.40 i  szkoły
cja t e  ć na każ.
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Jedyną bolączka zespołu są 
stroje . Trzeba jeździć po h ie  do 
Gdańska do Samopomocy 
Chłopskie j, ale jest nadzieja, że

jespó ł o trzym a w kró tce  fu n d u ­
sze, za k tó re  będzie m óg ł kup ić  
własne stroje.

Od dawna is tn ie je  w  szkole 
zespół recyta to rsk i, w ystępu jąc 
na każdej akadem ii z now ym  
repertuarem .

Na zorganizowanej we wrześ­
n iu  ub. r. w ieczorn icy w ystępo­
w a ła  w łasna o rk ies tra  szkolna, 
chór oraz zespół recy ta to rsk i. Ze 
społy artystyczne w ystępow ały  
w ie lo k ro tn ie  w  św ietlicach ro ­
botniczych lu b  w  czerwcu ub. r. 
np. w  hotelu. Z B M  we W rzesz­
czu, na akadem ii ZN P z okaz ji 
34 rocznicy R ew o luc ji S oc ja li­
stycznej, czy 10 lis topada żeg­
nając poborowych od jeżdżają­
cych do wo jska.

K lasy  X I  m ają w ie le  pracy, 
bo zb liża ją  się egzam iny m a tu ­
ralne, m im o to z w ie lk im  zapa­
łem  uczestniczą w  pracy k u ltu ­
ra lne j.

N iedawno pow sta ł now y ze­
spół dram atyczny. Ze3pó ł ten 
pod k ie row n ic tw em  kol. Janu­
sza M ą k i opracowuje jednoak­
tów kę Czechowa pt. „Jub ileusz“ .

Z B M  N r 1 w  O liw ie , dla k tó ­
rego uczniow ie V  SPO zorga­
n izow a li akademio w  34 roczn i­
ce R ew o luc ji Październikowej, 
obiecał dostarczyć m a te ria łu  na 
zbudowanie dekoracji. W krótce 
w ięc zespół wystawo ćwiczoną 
obecnie komedie Czechowa na 
w łasnej scenie św ie tlicow e j.

A m b itn y m  planem zespołu 
jest zorganizowanie z końcem 
czerwca w ę drów k i po m iastach 
i wsiach polskich z opracowa­
nym  program em  artystycznym .

A b y  p ro je k t zrealizować, trze ­
ba w ie lu  m iesięcy in tensyw nej 
i wytężonej pracy, nie zapom i­
nając o na jw ażnie jszym  obo­
w iązku ucznia .— o nauce. A le  
uczniow ie V  SPO postarała się 
zrealizować swe p ro je k ty  a r ty ­
styczne bez szkody dla pracy w 
szkole.

K o l. Janusz M ąka 
V  PSO — O liw a

je, ale remontuje się i  remon­
tuje... Wieczorem w  niedzielę 
widać ty lko, ja k  nasi koledzy 
chodzą „zalan i w  sztok", śpie­
wa ją  i  w yg łup ia ją  się po u l i ­
cach... Jako murarze jeździmy  
często w  teren, ale takiego za­
niedbania, ja k  tu, nie w id z ie l i ­
śmy w  żadnej inne j mie jscowo­
ści. C iekaw i jesteśmy, czy za­
rząd św iet l icy  i  k ina nie jest 
czasem w  rękach mało odpo­
wiedzialnych?

Konstanty  Rartk iewlcz,
m urarz ZMP-owiec;
Józef Sarzała, murarz,
J. Kosakowski,  murarz,
K a ro l  Smoderek, m ura rz"

I  nam się wydaje , że k ie ­
row n ic tw o  św ie tlicy  jest w  rę ­
kach nieodpowiednich. Bo gdy­
by św ie tlicą  zarządzał ktoś od­
pow iedzia lny, to w pad łby na 
m yśl tak prostą, ja k  ta, że w 
niedziele i św ięta m łodzież ro ­
botnicza ma na jw ięce j czasu 
i że w łaśnie w te d y  św ie tlica  
pow inna być o tw arta . Gdzież 
w ięc zdrow y sens w  zam ykaniu 
św ie tlicy  na niedzielę? „Czy  nos 
dla tabakiery, czy tabakiera dla 
nosa?"—pyta ł swego czasu w ie l­
k i sa ty ryk  ICrasicki. Pytam y 
podobnie: czy czas otw ierania  
i zamykania św ie t l icy  ma być 
dostosowany do wolnego czasu 
robotn ików, czy na od w ró t? 
Może się nad tym  zastanowi 
Zarząd Pow ia tow y ZM P  w  P y­
rzycach i  w yciągn ie  konkre tne  
w n iosk i w  spraw ie św ie tlicy  
P O D K R E Ś LA M Y : W ŁA Ś N IE
7.P —  CHOC TO JEST
Św i e t l i c a  p r z e d s ię b io r ­
s t w a . BO W ŁA Ś N IE  ZP M U ­
SI DBAĆ  O TO, B Y  M Ł O ­
D Z IE Ż  R O B O TN IC ZA  DOBRZE 
S P Ę D ZA ŁA  SWÓJ W O LN Y  
CZAS.

W  sprawach, o k tó rych  tu  
pisaliśm y — prosim y o w y ja ­
śnienie D yrekc ję  K opa ln i Soli 
w  W apnie i Zarząd P ow ia to ­
w y ZM P  w  Pyrzycach. 
S praw y te muszą być u re ­
gulowane — i  to ja k  na jszyb­
ciej. Nasza organizacja n ie  m o­
że pozwolić na to, aby przez 
niedbalstwo, złośliwość czy b iu ­
rokrac ję  m łodzież n ie  mogła 
znaleźć godziwej roz.rywki.

Na HaH Gąsienicowej w  „ M u ­
rowańcu" odbył się Ogólnopol­
ski Kurs Tatern ic twa dla po­
czątkujących, zorganizowany  
przez K lub  Wysokogórski PTTK.

W kursie wzięło udział 31 u - 
czestników, iv tym  10 kobiet. 
Kursanci zapoznali się teorety­
cznie i praktycznie z zasadami 
ta tern ic twa zimowego.

Na zdjęciu: Uczestnicy kursu  
przy „ ig loo" (dom)cu lodowym ), 
wybudowanym  nad Z ie lonym i  
Stawami.

C A F —  fot. D abrow ieck i

I ł y r p k i j a  ( i i t n m t z i u m  H u l t i i i  z e g o  w  Z a w a d z k i m i  w i n n a  p / i m i ę t a ń ,  ż e

TO NIE SPRAWA „PAPIERKA"
— A N O W Y C H  K A D R  TECHNI CZNYCH
Do R edakcji naszej nadszedł 

lis t kol. Jana S zy ji — absolwen­
ta 3-letn iego G im nazjum  H u t­
niczego w  Zawadzkiem .

„W  czerwcu ub. r. ukończy­
łem wydzia ł mechaniczny G i ­
mnazjum Hutniczego w  Zawadz­
kiem jednak ani ja, ani moi ko­
ledzy nie o trzym al iśm y św ia ­
dectw ukończenia szkoły , mimo  
zapewnień dyrektora, ob. Sm ol­
ki.

M ie liśmy jednak nadzieję, że 
wkrótce je o trzymamy. Z aw ie ­
d l iśm y się, gdyż dyrek to r  w y ­
syłając kolegę Szafarza do W ar­
szawy po świadectwa nie dal 
mu pieniędzy na nie. M ie liśmy  
więc. otrzymać świadectwa po 
wakacjach

Tymczasem część absolwen­
tów naszej szkoły zdała egza­
m in y  do technikum,, a część po­
szła do p rzemysłu , by przy w a r ­
sztatach realizować Plan 6-letn i.  
Znalazłem się w  te j grupie.

Zapisałem się do hu ty  „ A n ­
drze j“ , gdzie spotkał mnie  
pierwszy zawód  — huta. nie zo­

stała powiadomiona f.irzez dy -  j czowa nie w y s ta w ili jeszcze sto-

H is to ria  urodzonego w r. 1P1I Bo- 
ieslawskiego Jest m nie j b łysko tliw a , 
w porównaniu z poprzednio" om ów io­
nym i: a rcym istrz  ten, obdarzony oi- 
b izym im  talentem  i g ra jący stale nad­
zwyczaj równo — plasuje się zawsze 
bardzo wysoko w najpoważniejszych 
turn ie jach o św iatow ym  znaczeniu.

ale raz Jeden ty lk o  w idz ie liśm y po
nu pierwszym m iejscu i to  d /M o n ym  

Bronsztajnem , w zeszłorocznym 
tu rn ie ju  kandydatów w Budapeszcie), 
gdzie jak w iadomo Bolesławski wy- 
sz^dł bez przegranej, odnosząc swój 
najw iększy tr iu m f życiowy. Dwie 
drugie nagrody w M istrzostw ach 
ZSRR w latach 1945 i 1947, k ilk a ­
krotne dzielenie I I I  — V miejsca, I I I  
nagroda w SnltsJobaden — świadczą
0 tym , a potw ierdzają to zresztą par­
tie. j , t .. .utalentowany ten arcym istrz 
w  końcowej fazie tu rn ie ju  nieco ,,nie 
dociąga“ , gra jąc może zbyt ostrożnie
1 ,.dla pewności“  godząc się szybko 
na remis. Porażka w meczu z Bron- 
sztajnem . jego najserdeczniejszym 
zresztą przyjacielem  -- un iem ożliw iła  
Bolesławsktem u walkę o m istrzostw o 
św?ata z Bot w inn ik iem , jasnym  jest 
jednak, że Bolesławski nie pow ie­
dzia ł jeszcze ,,ostatniego słow a“  i 
nieraz w w ie lk ich  tu rn ie jach  zoba­
czymy go — Jak zwykle — na jednym 
z czołowych miejsc.

G łówna siła gry Bolesławskiego le ­
ży w taktyce, dowcipnych i subtel­
nych kom binacyjnych zwrotach i 
w ie lk ie j um iejętności obrony. Gra on 
poza tym  nadzwyczaj lekko, „c z u je “  
pozycję „czubkam i palców“  i p ra­
wic nie wie. co oznacza słowo „n ic -  
doczas“ .

rekcję, że mamy tu pracować, j 
(Po U) tygodniach pracy w  hu-  I 
cie „ Andrze j“  otrzymałem z dy-  j 
rekc j i  ostrzeżenie, abym przy ją ł 
pracę w hucie „ A nd rze j")(!!)

Nie m ie liśmy świadectio u- 
kończenia szkoły i dlatego też 
przydzie lono nas na drugorzęd­
ne stanowiska nie wyko rzys tu ­
jąc w  pe łn i naszych k w a l i f ik a c j i  
zawodowych.

Czekaliśmy, aż nadejdą świa­
dectwa".

Nie nadeszły.
Próżno czekali absolwenci, 

próżno czekała dyrekc ja  hu ty  
„A n d rz e j“ .

A  ko l. Szyja i  in n i absolwen­
ci G im nazjum  Hutniczego w 
Zawadzkiem  chcie li pogłębiać 
swą wiedzę na ku rs ie  szkolenia 
zaocznego Śląskich Zakładów  
N aukowych. N ie zostali tam 
przy jęc i z powodu braku św ia­
dectw ukończenia szkoły.

K ilk a k ro tn ie  przy jeżdżali po­
tem  absolwenci do d y re k c ji G i­
m nazjum  Hutniczego w  Za- 
wadzkiem , aby nareszcie o trzy ­
mać swoje świadectwa. K ilk a ­
k ro tn ie  oszukiw a ł ich  dy re k to r 
tego g im nazjum  ob. Smółka, 
tw ierdząc, że zostały one w y

P ie rw s i
ochotnicy

do tego rocznych  
b ryg a d  SP

Wiadomość o rozpoczynają­
cej się dn. 15 bm. re jes trac ji i  

trzym ała  dotychczas św iade c tw ,: k w a lif ik a c ji m łodzieży roczn i- 
a dyrekc ja  „n ie  w ie  ‘ gdzie ich | ków  1934 i 1935 do brygad Po-

pn i ze swych przedm iotów  ( ! ’ )
M inę ło  pół roku.
Część absolwentów 3-letn iego 

Liceum  w Zawadzkiem  nie o-

l wszechnej O rgan izacji Służba 
to nie i Polsce odbiła  sie szerokim

.,me w ie
szukać.

A  sprawa św iadectw
ty lk o  sprawa papierka. Zapew- j  echem wśród młodzieży, 
ne dyrek to r, ob. Smolka w iele 
słyszał o P lanie 6-le tn im . Może 
naw et coś m ó w ił o tym  m ło ­
dzieży. Czy zastanow ił się k ie ­
dy, że po to w  G im nazjum  H u t­
n iczym  nauka trw a  trz y  lata, 
by uczniow ie zas ilili szeregi

Do Kom end P ow ia tow ych 
SP nap ływ a ją  m e ldunk i o 
ochotniczych zgłoszeniach ju n a ­
ków , k tó rzy  pragną w  b ryga­
dach SP przyczynić się do 

w ykw a lifik o w a n y c h  kad r tech- szybszej rea lizac ji P lanu 6-let,- 
nicznych na odpow iedzia lnym
odcinku w a lk i o P lan 6- Ie tn ii 

Zapewne dy re k to r ob. S m ó ł- !
mego.

Tak np. w  ciągu ostatn ich
ka w ie, że k ra jo w i jest potrzeb- ! dn i w  powiecie ka to w ic k im  
ny m etal, a h u ty  potrzebu ją ; zgłosiło się 103 ochotn ików  do
fachowych kad r, k tó re  ma p rzy - | brygad, 
gotować także G im nazjum  H u t­
nicze w  Zawadzkiem .

A  dyrekc ja  i  grono profeso

Jednym  z n ich jest 
ZM P -ow iec E rw in  Kaszuba. 
O jciec jego zginął ja ko  w ięzień 
po lityczny w  czasie okupac ji

rów  te j szkoły zamiast przyśp ie- j h itle ro w sk ie j. Zie w a ru n k i m a- 
szać dop ływ  k a d r do przem ysłu ; te ria lne  zm usiły Kaszubę do 
— ham uje ten dop ływ  przez swe j ciężkie j pracy u ku łaka . Obec-
niedbalstw o i b iu rokrac ję .

P rosim y D zia ł Szkolenia Za­
wodowego Centralnego Zarzą-

słane do ich m iejsca pracy — j du H u tn ic tw a  w  K atow icach o
wreszcie p rzyp a rty  do m uru 
przyzna ł się, że św iadectw  „na 
razie n ie  ma“ , bo... profesoro-

powodowanie w ydan ia  świa 
dectw  oraz wyciągn ięcie kon ­
sekw encji wobec w innych  k a ry -

w ie  Doroszewski i S tarachow i- I godnego zaniedbania te j sprawy.

nie Kaszuba zgłosił się ochotn i­
czo do brygady SP, gdzie bę­
dzie m ógi zdobyć zawód.

Na apei junaka  Kaszuby te ­
go samego dnia 20 jego ko le­
gów zgłosiło się ochotniczo, na 
le tn i tu rnus brygad SP.

COZYTf:im G¥ P lŚ lM

Sraotns dzieje kursu doszkalania zawodowego

U traga — uczestnicjj szachotrego turnieju 
korespondencyjnego

Wobec licznych zapytań w y ja in ia m y , 
te  ogłoszone przez nas w arunki tu r­
n ie ju  korespondencyjnego nie sa re­
gulam inem . Regulam in ze względu na 
dobro uczestników będzie m ógł byó o- 
statecznie ułożony i ogłoszony dopie­
ro po zam knięciu lis ty  zgłoszeń, t. (. 
po I lutego rb. Na razie podać nio-em v, . . .
że czas do namysłu nad jednym  posu- j m inie  nie będą uwzględniane, 
nięciem nie może przekraczać 3 dni.

gdyż chcie libyśm y rozgryw k i w g ru ­
pach zakończyć ja k  najprędzej, aby na 
początku w rze tn ia  przystąpić do znr 

gantzowania w y/arszaw ie zapow ie­
dzianego finatu.

Pr7,ypominatnv, że ostateczny term in 
nadsyłania  zgłoszeń upływa I lutego 

i rb. i zgłoszenia nadesłane po tym  ter

Na początku 1951 r. w  K u ­
ja w s k ie j Fabryce M anom etrów  
we W łoc ław ku został założony 
ku rs  doskonalenia zawodowego. 
Celem kursu by ło  pogłębienie 
w iedzy teoretycznej robo tn ików  
pracujących w  te j fabryce.

Zdaw ałoby się, że dyrekc ja  
zakładu zrob i wszystko, aby 
ku rs  b y ł udany i  m ia ł w łaśc i­
w y  przebieg.

Stało się jednak inaczej.
Od pierwszego zajęcia m ło ­

dzież uczęszczającą na ku rs  po­
zostawiono swemu losowi, a 
w yk ładow cy, inżyn ie row ie  i 
technicy, m ając w ie le  „w a ż n ie j­
szych“  spraw' spóźniali się lu b  
wcale nie raczy li przychodzić na 
w yk ła d y .

Zainteresowanie p rodukc ją , 
chęć pogłębien ia w iedzy ścią­

gnęła m łodzież na kurs, n ic też j Oburzające  są te dzieje kursu  
dziwnego, że słuchacze w  braku j  doskonalenia zawodowego. „P rzy
w ykładow ców  us iłow a li 
przeprowadzać w yk łady .

sami czyna" jego rozwiązania, ja k
Raz ty lk o  dyre kc ja  zalntere- W n ik a  z listu, jest p rostym  t a ­

sowała się kursem , prze ryw a jąc | krętem. P raw dz iw e j przyczyny
należy szukać w  niezrozumiałej 
niechęci do kursu inżynierów  i  
techników F a b ryk i  Manome­
trów. Zapomnie li oni widocznie, 
że w  Polsce Ludowe j szkolenie 
młodych kadr  — jest ich obo­
wiązkiem.

Zarząd M ie jsk i ZM P we W ło­
c ław ku  nie z rob ił nic, by  po­
móc młodzieży w  ponownym  
uruchomien iu kursu. — Winien  
to uczynić natychmiast.

jego pracę rzekomo z braku 
funduszów na opłacenie loka lu , 
w  k tó ry m  się on odbyw ał.

Powód p rzerw an ia  kursu jest 
tak  nieuzasadniony, ja k  i d z iw ­
ny. Można ku rs  przecież p ro w a ­
dzić da le j np. w  św ie tlicy  fa ­
brycznej.

W  im ien iu  wszystkich 
Z-MP-owców F a b ryk i M anom e­
tró w  we W ło c h w k u  proszę Re­
dakcję „Sztandaru M łodych “  o 
pomoc w  ponow nym  zorganizo­
w an iu  kursu.

RYSZAR D  N IE W IA D O M S K I 
W łocław ek

—  Osiemnaście godzin byłem  sam 
ścianie Użby i  w róciłem , k ie d y

rozeszły się m gły. To ■ była m o ja  
pierwsza próba.

—  A le  n ie  ostatn ia — odparł G o r- 
je łow . — Czy to, co zrobiłeś, b y ło  
konieczne?

Zaw ahałem  się.
—  Nie...
—  W iedzia łem ! —  pow iedzia ł G o r- 

je ło w  i teraz zobaczyłem, dlaczego 
u k ry w a  przecie m ną tw arz. On się 
uśm iechał, ale n ie  do mnie. Uśm ie­
cha ł się do czegoś w  sobie, może do 
sw o je j m łodości, k tó rą  w idz ia ł w  te j 
c h w ili bardzo b liską  i bardzo p łoną­
cą. Potem, ja k b y  wspom niawszy, że 
n ie  o sobie ma decydować, zw ró c ił 
na m nie oczy i d rug i raz w  te j roz­
m ow ie poczułem, że przypom ina 
m i kogoś tak  b liskiego, ja k b y  b.yi 
częścią m nie samego, lecz n ie  w ie ­
działem kogo — i  poczułem lęk.

— M echan icy 7^ pow iedzia ł G ó r- 
je io w  — m atem atycy, astronom owie 
i ci, co ra tu ją  zagin ionych w  górach, 
wszyscy nam jednakow o niezbę­
dn i..! życie nie by łoby  pełne, gdyby 
zabrakło  choć jednego z nich. A le  
pam ię ta j, że życie ma ty lk o  w tedy 
sens, je ś li czemuś służy. W ie lk ie  za­
m ia ry  i czyny służą w szystkim . Ob­
cym  i swoim, b lis k im  i da lekim , ja k  
m ost zbudowany przez inżyn ie ra  i 
ja k  w iersz napisany przez poetę. 
A  małe własne, codzienne, ja k  prze­
chadzki wiosną, ja k  spotkane w id o ­
k i  i  nawet sny, oddajem y tym , k tó ­
rzy  są nam drodzy. A !e ty lk o  jedno 
i d rug ie  razem stanow i pełnego czło­
w ieka i pełną służbę. Św iat jest d la  
ciebie o tyle, o ile  ty  jesteś dia św ia ­
ta i wszystko, coko lw iek robisz — 
słyszysz? W szystko! — musi cel swój 
i sens znajdować nie w  tobie, lecz 
poza tobą. Nie każdemu jednakow o 
ła tw o  przychodzi tak postępować. 
Tobie nie będzie ła tw o, ale w łaśnie 
dlatego staniesz się tak i, bo ju ż  się 
stajesz. Bo ty chcesz być ja k  m etal, 
k tó ry  odzywa się pod uderzeniem, 
prawda, Robercie?

Skinąłem  głową, bo nie m ogiem  
mówić.

— Nie będzie z ciebie in żyn ie r 
k o n s tru k to r — pow iedzia ł G orje tow . 
— Uważam jednak, że studia po w i­
nieneś skończyć, ponieważ nie ma

STANISŁAW LEM (32|

Skrót powieści naukowo-fantastycznej z podróży na planetę Wenus
w iedzy nieużytecznej, ale później, 
gdy będziesz m ia ł w  ręku dyplom , 
pow in ieneś pójść w  góry i  tam  sie­
bie  poszukać.

Potem, k ie dy  po d ług ie j, bardzo 
d łu g ie j wędrówce podm ie jsk im i 
wzgórzam i w racałem  do domu, t ro ­
chę odurzony słońcem, la tem  1 tą 
rozm ową, po ją łem , że G orje low  
p rzypom n ia ł m i dziadka. Tak ja k  
tam ten  nad m oim  dzieciństwem , sta­
ną ł nad m oją młodością. Postąpiłem, 
ja k  m i rad z ił i n ie  ża łu ję  tego. Co 
praw da po skończeniu In s ty tu tu  nie 
poszedłem od razu w  góry, lecz prze­
szedłszy roczne szkolenie w  C entra l­
ne j S łużbie Pow ie trznej, zostałem 
p ilo tem  ob la tu jącym  nowe modele

samolotów. N ieraz zdarzało m i się 
lądować na lo tn isku  mego ojca. Za 
to  każdy u rlop  spędzałem w  górach. 
Nazw isko m oje stało się znane w  
k lu b ie  wysokogórskim  i poza n im  
dzięki w ypraw om , w  ja k ich  bra łem  
udzia i. Raz, k iedy  przy ok ienku  w  
ja k im ś  urzędzie m ia łem  odpow ie­
dzieć na pytan ie  o zawód, z roz ta r­
gn ienia zamiast „ p i lo t “  pow iedziałem  
„a lp in is ta “ . A  chociaż zaraz się po­
p raw iłem , jedno jes t taką samą 
prawdą, ja k  drug ie, bo teraz znam 
siebie ju ż  trochę i w iem , że jedna­
kow o przyc iąga ją  m nie  n ieprzeby­
te jeszcze góry i  samoloty, na k tó ­
rych  n ik t  dotąd nie  w zb ił się w  po­
w ietrze. M a jąc dwadzieścia pięć la t

w ' .
M

w zią łem  udzia ł w  w yp raw ie  na 
„dach św ia ta “  — północną część Pa­
m iru . W rok  później by łem  wśród 
tych, k tó rzy  zdobyw a li trzec i z ko ­
le i na jwyższy szczyt św iata, K an g - 
chendżongę. W ypraw a ta pociągnęła 
za sobą trag iczną śm ierć jednego z 
m oich towarzyszy, a m nie p rzyp ra ­
w iła  o rozszerzenie m ięśnia sercowe­
go, tak  że pół roku  przebyw ałem  w  
sanatoriach Południa. Zaledw ie po­
w róc iłem  do służby lo tn icze j, głośna 
staia się w yp raw a  na Wenus, k tó ­
re j potrzebny b y ł p ilo t sam olotu 
zwiadowczego. Zgłosiłem  się i  w y ­
brano m nie spośród k ilk u  tysięcy 
ochotn ików .

Piszę to  w  dw udzieste j ósmej go­
dzin ie naszego lo tu . K ie dy  podnoszę 
głowę, widzę na ekranie w ew nę trz­
nego ’te lew izora b ia łą  tarczę odda­
la jące j się Z iem i. Zdaje m i się, że 
zakończyłem ja k b y  jedno może ży­
cie i zaczynam drugie. W ta k ie j 
c h w ili w o lno chyba pociągnąć g ru ­
bą kreskę pod w szystkim , co było  
dotąd. W iem, że w ie lu  rzeczy nie 
po tra fię , gdyż mam na to zbyt ma­
łe zdolności D latego nie próbowa­
łem  nigdy wstąp ić na drogę nauko­
wą. W iem , że daleko m i do tak ich  
ludz i, ja k  Czandrasekar, A rsen jew  
czy Lao Czu, z k tó ry m i będę razem 
w  dobrym  i złym.

A le  w iem , że wszystko, coko lw iek 
rob iłem  w  życiu, rob iłem  może i zbyt 
pochopnie, może ze zbyt gorącym 
sercem, ale mocno, tak  mocno, ja k  
ty lk o  um iaiem . S tara łem  się zaw­
sze w ierzyć w  ludzi, a jeś li gn iew a­
łem  się na kogoś, to na jbardz ie j na 
siebie za to, że nie um iaiem  być ta ­
k im , ja k  H ann iba l Sm ith. K iedy 
pierwszy raz powiedziałem  dziew ­
czynie, że ją  kocham, nie um iałem  
znaleźć dość w ie lk ich  i p ięknych 
słów dla w yrażenia wszystkiego, co 
czułem D latego powiedziałem  je j, 
że m iłość w m oim  wyobrażeniu to 
n ie  stery wysokiego lotu, ani niebo, 
w  k tó ry m  tak często przebywam, ale 
że to jest coś takiego jak  ziemia, w 
co można siupy w b ijać, na czym 
można m ury  staw iać i domy budo­
wać.

Inna rzecz, że je j to n ie  przeko­
nało.

d. c n.



Sztandar
m ł o d y c h »

Olimpijski turnie) 
hukejuu)

b ę d z ie  ro ze g ra n y  
system em

każdy z każdym
ZUR1CH. -  W ZuriehiJ odbyło się . 

posiedzenie M iędzynarodowej Federa­
c ji Hokeja na Lodzie. Postanowiono ! 
£e hokejowy tu rn ie j o lim p ijsk i w Oslo 
będzie rozegrany w jednej grupie sy­
stemem każdy z każdym (ogółem >  
spotkań). Po wycofaniu się W ind 
do tu rn ie ju  zgłoszonych i^st ostatec.z 
B.e 9 państw Polska. Czechosłowa­
cja, F in landia, Kanada, USA, Norwe- ! 
g!a, Szwecja, Szwajcaria 1 Niemcy 
«ach.

W wypadku, gdy dwie drużyny u- 
tyska ją  tę samą ilość punktów, ro | 
le g ra ją  one prawdopodobnie dodat 
kowy mecz. Ostateczną decyzję w 
te j sprawie zostawiono kom isji pro 
««duralnej Igrzysk w Oslo.

Wyznaczono również sędziów tu r­
nie ju  o lim p ijsk iego , wśród nich 
dwóch Polaków.

Dokonano również losowania gier 
o lim p ijsk iego  tu rn ie ju  hokejowego w j 
Oslo. Polska wylosowała przeciwni j 
ków według następujące: kolejności: j 
18 lutego — x Czechosłowacją, i6 lu- j 
tego — * •  Szwecją. 17 lutego — r  ! 
Szwajcarią, 18 lutego — z Kanadą. 
fO lutego — t  Niemcami Zach., 22 
lutego — * USA, 23 lutego — z F in ­
land ią. 24 lutego — * Norwegią. j

Zdobywajcie
o d z n a k ę

SFO

Co to jest szachowa gra 
k o re s p o n d e n c y j n a

W związku z organizowanym  przez 
redakcję ,.Sztandaru M łodych“  sza­
chowym turn ie jem  korespondencyj­
nym pragniem y pokrótce wyjaśnić 
naszym czytelnikom , czym właściw ie 
jest gra korespondencyjna.

Obok zw ykłe j w alk i przy szachow­
nicy zastosowano w ciągu ostatnich 
kilkudziesięciu lat k ilka  form  pro 
wadzenia rozgrywek na odległość. 
Najpopularnie jszą /  nich jest gra za 
pomocą korespondencji. Obaj przeciw 
ruYy w ysyła ją  do siebie notatki o ko 

w itu jąć, oczv 
Ibiór poprzed 
pełnym zapi- 

zazwyczaj kii 
ię co prawda

czykiem trw a ła  23 lata.
Z jednym przeciwnikiem można 

grać jednocześnie k ilka  lub k ilkanaś­
cie partii. Siedząc wygodnie w do­
mu i dysponując bib lioteką szachową 
można uczestniczyć jednocześnie w 
kilkunastu turn ie jach koresponden­
cyjnych i grać równocześnie kilka 
naście p a rtii. Rekordzistą św iatowym  
w’ tej dziedzinie był arcym istrz w ie ­
deński F.. Grunfeld. który prowadził 
okresami jednocześnie do 200 partii.

lejnyc!i  posunięciach
wiście . jednocześnie
niego i notując ie '
sie) l3artia  taka trw ;
ka mi esięcy Zdarzył
ra r w.ypadek, że parti
pewny m Austraiijczyl*

Gra korespondencyjna, zmuszająca 
do bardzo poważnego traktow ania  
całości p a rtii i często zupełnie nie­
znanego przeciwnika -- przynosi g ra­
jącym bardzo w ielkie korzyści. B io ­
rąc udział w specjalnych tzw. ..te­
m atowych" turnie jach koresponden­
cyjnych udoskonalamy naszą wiedzę
0 jednym  otw arciu , które obowiązuje 
wszystkich uczestników tej grupy.

Ponieważ w grze korespondencyj­
nej odpada „ te rro ryzu ją cy " gracz v 
zegar można spokojnie planować, 
obliczać długie w arianty. Gra „na  
psychologię" czy niedoczas przeciw ­
nika — nie może tu mieć miejsca. 
Mowy oczywiści® również nie ma o 
jakichś niepoprawnych ofiarach, o b li­
czonych na taktyczne komplikacje, 
gdyż mający kilka dni czasu przeciw ­
n ik zawsze zdoła je obalić i dopro­
wadzić partię do zwycięskiego końca.

W arto przypomnieć, że trzykro tny 
m istrz ZSRR, kandydat na m istrza 
św iata, Paweł Keres, swe pierwsze 
kroki — jako 14— 16-letnł chłopiec 
staw ia ł w łaśnie w turn ie jach kores­
pondencyjnych, awansując nadzwy­
czaj szybko do ekstraklasy św iatowej
1 olśniewając swych przeciwników 
gięblą i precyzją swych wspaniałych 
kom binacji.

SPORT W ZSRR
M istrzostwa ZSRR w hokeju ro ­

syjskim  dobiegają końca Do zakoń­
czenia spotkań finałowych pozosta­
ło ieszcze o gier. Na czele tabeli 
znajduje sie bez porażki moskiew­
skie Dynamo. P ią‘ e kolejne zwycię­
stwo odniosło Dynamo nad swoim 
najgroźniejszym  przeciwnikiem  — ze­
społem Leningradzkiego Insty tu tu  
K u ltu ry  Fizycznej.

Wysokie zw ycięstw o ' 6:0 wysunęło 
drużynę moskiewską na czoło tabeli 

|  *
Moskiewska drużyna Dynamo ro

zegrała ostatni# spotkanie w ra ­
mach finałowych rozgrywek o m i­
strzostwo ZSRR w' hokeju kanadyj­
skim. Przeciwnikiem Dynamo Mo­
skwa była ryska drużyna Daugawa. 
Spotkanie to zakończyło się zw ycię­
stwem hokeistów Moskwy — 3:2.

Drużyna Dynamo Moskwa w fin a ­
łowych rozgrywkach uzyskała 11 pkt. 
na 20 m ożliwych.

W tabeli rozgrywek prowadzą dru 
żyny CDSA l WWS, mające po 16 
pkt. na 13 m ożliwych.

Droga do lotnictwa stoi otworem (2)

Zwyciężyła silna wola
Następnego dnia ins truk to rzy  ano- i pracował aktyw nie  w ZMP. Dzięki 

wu przylecie li do swych uczniów. [ takim  w łaśnie aktyw istom  — przo-
Bozpoczęty sie pierwsze. SO m in u- j aownikom nauk i-I pracy społecznej —
tow# loty. Chłopcy la ta li na ra ze  ! 
ty lk o  jako  pasażerowie. Uczyli się j 
równocześnie orien tacji na podsta­
w ie planów okolic lotniska.

Osterczuk nigdy przedtem nie la ­
ta ł samolotem. Serce w a liło  mu ze 
■wzruszenia tak mocno. Iż zdawało i 
mu się. że prze głusza w arkot moto- j 
ru  I św ist pow ietrza. P ilo t od cza­
su do czasu zadawał kontro lne pyta 
n ia : Gdzie lotnisko"5 Kazik na razie j 
o rientow ał się dobrze. Potem przy- i 
lecie li nad wieżę s ta r.g o  zamczy- j 
tka . na które j szczycie długonogi j 
bocian urządził sobie m e*'7kanie. } 
..Bociana rodz ina" była w łaśnie 
dr»mu". Z wysokości 130 metrów 
wszystko to  w yglądało  Jak na sco- j 
nie teatru kukiełek. Sam olot zato- j 
czył trzy  okrążenia nad dostojnym i \ 
w swej powadze bocianami, a O 
•terczuk tak się zapatrzył, że pyta­
nie instruktora : gdzie, lotnisko? — 
zb iło  go zupełnie z tropu. Szybko 
rozejrza ł się wokół. Nie w idać! Po 
kró tk ie j więc ch w ili k łopotliwego 
m ilczenia rzucił do tubki m ikrofonu 
nie... nie wiem. Pewnie gdzieś zo­
sta ło  za nami...

Odpowiedział mu w słuchawce tro ­
chę ironiczny. .ale przyjazny głos in ­
s truktora : Gapa! A popatrz się w 
dół. Widzisz?

Kiedy Kazik spojrzał pod maszynę, 
u jrza ł „ ja k  na d ło n i"  i maleńkie i  
te j wysokość! hangary, i k ilka jesz­
cze mniejszych samolotów, stojących 
na zielonym „d y w a ^ c "  z traw y, 1 
wreszcie fig u rk i w ielkości mrówek 
patrzące — tak się p rzyna jm nie j w y ­
dawało — do góry. To koledzy cze­
kający na swą kolejkę lotu — przem 
knęło przez głowę Kazikow i. Nie w i­
dzą. na szczęście, że Osterczuk sie­
dzi teraz w kabinie lekko zaczer­
w ien iony, nie mogąc sobie darować 
„g a p io s tw a "...

Pieriuszjj samodzielny 
lot

Łnt f.B lotem 1 Osterczuk coraz 
bardzie j przyzwyczajał się do samo­
lo tu . Potem przyszły pierwsze próby 
samodzielnego sterowania pod o- 
kiem czujnego Instruktora, siedzące­
go w drug ie j kabinie i mającego ta ­
kie same urządzenia sterownicze o- 
raz regu la tor gazu.

Równocześnie w dalszym ciągu od- 
bywały się wykłady Roboty było 
dużo, ale k- sancl — m łodzież o s il­
nej w oli I w ie lk im  zapale — radzili 
»obie r  nią doskonale. Było co p raw ­
d a -k ilk u  takich, którym  nie podoba 
ła  się surową dyscyplina i praca 
kursie, ci jednak w rócili do domów 
I słusznie — dla takich w naszym 
lo tn ic tw ie  miejsca nie ma! Poza Io 
tarni, zajęciami f nauką zostawało 
Jeszcze sporo czasu na rozryw ki i 
»port. Członkowie obydwóch eskadr 
w  całości zdobyli odznaki SPO i 
BSPO; -urządzono kilka imprez ar 
tystycznych i akademii, udekom w a 
no św ietlicę wykonanymi we włas 
nym zakresie planszami o Planie 6 
letn im .. Osterczuk dobrze się uczvł.

na kursie w ytw orzy ł *!ę s ilny kolek­
tyw . wzmacniający się z każdym dniem 
i powiązany s ilnym i n ićm i serdecznej
przy jaźn i. Ale z każdym też dniem 
zbliżał się term in zakończenia 2-mie 
sięcznego kursu i — egzaminów. 

K iedy Kazik „w y la ta ł"  Już t  'n

Ale komendant nic nie m ówfł, na­
tom iast Ins truk to r wspiął się po 
skrzydle do w olnej kabiny, zapiął w 
n ie j pasy, zeskoczył z powrotem I — 
DAL SYGNAŁ SAMODZIELNEGO 
STARTU. No, w drogę! Leć sam. a 
dobrze! Tradycyjnym  zwyczajem ko­
mendant 1 instrukto r nakierowali »- 
parat w7 kierunku p^!a startowego. 
Śm igło zagarnęło potężnym haustem

lo tów !) — zgłoszony został do lotu 
samodzielnego. Przepisy mówią, że 
taki samodzielny lo t musi być po 
przedzony ostatnią próbą, czyli dwo 
ma po sobie następującym i lotam i i  
odpow iedzialnym  instruktorem  — naj 
częściej zaś z samym komendantem 
Centrum. — Z nim też w łaśnie O- 

‘ sterczukowl wypadło lecieć na osta*

żej, ziemia zaczęła szybko uciekać 
spod kadłuba, a po chw ili najp ierw  
ogon, a potem cały samolot uniósł 
się do góry: Samolotem sterował sam 
Osterczuk. Spojrzał Jeszcze — jak- 
gdyby chciał sprawdzić, czy napraw ­
dę znajduje się w pow ietrzu sam o t 
sam i  maszyną — na puste siedze­
nie, i raptem wróciła pewność sie-

i *

Przed rozpoczęciem lotów. — Dowódca grupy składa raport 
Ins trukto row i.

n! egzamin . — do samodzielności. 
K iedy s cd ii do maszyny, Kazik m i­
mo obycia, jak ie  bądź co bądź daje 
10 wylatanych gotdzin — czuł się Ja­
koś bardzie j nieswojo niż za p ie rw ­
szym razem. W ystartował nieźle, ale 
gdy przyszło lądować... popełnił 
wtedy dwa poważne błędy, które 
choć szybko napraw ił — spowodowa­
ły niewłaściwe opadnięcie maszyny 
na lądowisko.

„O b le je  m n ie " — myślał, sam się 
tymczasem oblewając potem, ale ko-

j mendant nie czynił żadnych uwag,
| polecając jedynie po raz drugi wy 
| startować.

U ff! W takim  razie jest jeszcze 
jedna szansa. Ale zdenerwowanie nie.

| m inęło i w7 rezultacie drugie lądo- 
j wanie znowu, było zle. Co prawda 
i Kazik i tym razem spostrzegł szyb 
| ko błąd i napraw ił go przed zetk- 
| nięciem się samolotu z ziemią, a!"

zawsze błąd pozostaje błędem, a lą- 
! dowanie jest przecież jedną z za sad- 
i niczych rzeczy, jakie  na leży , wyma 

gać od p ilota. Kiedy samolot wylą- 
j. dowal — komendant wyskoczył z 
i kabiny.
j Teraz każe 1 mni# wysiadać — po- 
j m yślał Osterczuk już zupełnie zrezy­

gnowane niepowodzeniami i z.łv na 
| nerwy, które w tak ważnej chw ili 
* iidtnó*. >ły posłt:s:eńs-\va

Wolne chw ile  często spędzano na zajęciach sportowych. — 
Od razu widać, że skok widoczny na fo to g ra fii wykonuje... 
przyszły pilot. Za chw ilę  z „ lo tu "  poziomego przerzuci się on 
u  „ lo t  nurkow y i pomknie w k ie runku  wody...

A  po kąp ie li -  trening pięściarski.

Drugi dzień obrad Komitetu Wykonawczego SFMD

Młodzież całego ś w ia ta
przygotow uje się do konferencji

w obronie s w o ic h  p ra w
(Telefon ujiasng z Kopenhagi)

W  drugim  dniu obrad K W  SFMD w  Kopenhadze zakończyła się dyskusja nad referatem  se­
kretarza generalnego Federacji, Denisa, w  spraw ie przygotowań do m iędzynarodowej konferen­
c ji w  obronie praw  młodzieży.

mieć Zachodnich, w yraz iła  pe ł­
ne poparcie dla przygotowań do 
kon fe renc ji w  obronie praw  mło.

Dziew iętnastu mówców, k tó ­
rzy zabierali głoś w  dyskusji 
jednom yśln ie poparło zwołanie 
kon ferencji. W ypow iedzi w ie lu  
delegatów wskazały, że młodzież 
znacznei części k ra jó w  prowadzi 
wvtężo-ne przygotowania do kon 
fe renc ji i  że w  przygotowaniach 
tych bierze czynny udzia ł m ło 
dz eż o różnych poglądach poli 
tycznych.

Przedstaw iciele m łodzieży kra 
jów  kap ita lis tycznych stw ierdzi 
li,  że wzmagające się w yd a tk i 
na zbroienia. z dnia na dzień 
pogarszają w tych kra jach w a­
ru n k i życia młodzieży.

Przewodniczący W olnej M łó ­
dź eży N iem ieckie j wykazał, że 
przygotowania do w o jny odbi 
ja ją  się ka tastro fa ln ie  na w a­
runkach życia m łodzieży w 
Niemczech Zachodnich i że m ło ­
dzież toczy przeciwko tym  p rzy ­
gotowaniom  nieustanną walkę.

Przewodniczący W olnei M ło 
dzieży N iem ieckie j oświadczył, 
ze konferencja górn ików  nie- 
m eckich w Essen, na k tó re j po­
stanowiono zwiększyć walkę 
przeciwko re m ilita ry z a c ji Nie-

struktorem  10 godzin (t). około !i)0 powietrze, s iln ik  zawył o oktawę wy-

Ma Tym razem lądowanie wypadło
bez zarzutu.

Wieczorem Kazik pełen wraże« m i­
nionego dnia. długo nie mógł zasnąć. 
Rozmyślał o komendancie, który 
wbrew jego przew idywaniom  pozwo­
lą mu na pierwszy samodzielny lok. 
Ody przypom niał sobie fatalne lądo­
wania. doazedl do przekonania, że 
na miejscu komendanta nie pozw olił 
by jednak na start...

Ale komendant, to doświadczony 
pedagog, który niejednego już  pUota 
wychował, który poznaje ludzi od 
p:erwszego wejrzenia. Uważnie obser­
wując Kazika w idz ia ł, że chód robi 
jeszcze błędy, to jednak ma dosko­
nałą orientację, natychm iast potrafi 
je naprawić. To zdecydowało, że 
Osterczuk poleciał tego dnia na sa­
m odzielny lot.

D ia  n a j le p s z y c h
— n a g r o d y

Kurs dobiegł końca.' świadectw», 
p ilo tów  siln ikowych o trzym ali wszy­
scy jego uczestnicy, oczywiście po 
zdaniu egzaminów i  teo rii i prak­
tyk i. A najlepsi o trzym a li nagrody. 
Wśród nich w łaśnie był tak t«  kol. 
Kazim ierz Osterczuk.

Kol. Osterczuk po kursie przeniósł 
się do stolicy. Lata teraz w Aeroklu­
bie Warszawskim, a że robotą »wą 
— tak społeczną ja.k i polityczną — 
w yróżn ił się na obozie, o trzym ał 
pracę w Zarządzi* G łównym LJgi 
Lotniczej. Praca to odpowiedzialna, 
bo w W ydziale Kadr.

W zeszłym roku kol. Osterczuk de 
tegoż wydziału przychodził, aby o- 
trzymać »kierowani# rwi kur», dz’ 4 
kol. Osterczuk sam takie skierowani# 
wydaj# koleżankom ł kolegom i  całej 
Polski.

C’ek*w ł J«st«śeł# tmkt# pewni#, 
kim  chce zostać kol. Osterczuk? — 
Jego marzeniem Jest być pilotem 
wojskowym , być lotn ik iem , stać n# 
straży niepodległości o jczyzny, na 
straży pokoju. Życzymy mu spełnień'# 
marzeń...

KRYSTIAN BAR CI

dzieży.
Przedstaw icie l młodzieży w ło ­

sk ie j, Pecchioli. opowiedział o 
kon fe renc ji młodzieży w łoskie j 
w Parmie. W przygotowaniach 
do tej kon fe renc ji wzię ły udział 
szerokie masy młodzieży, k tóra 
w  w yn iku  wspólnego działania 
osiągnęła szereg sukcesów, m. 
in. otwarcie nowych szkół i za 
trudn ien ie  części m łodych bezro­
botnych.

O przygotowaniach do kon fe­
renc ji m ów iła również przed­
staw icie lka m łodzieży francu ­
skie j, Vanhoutte, oraz przed­
staw icie l m łodzieży ho lender­
skie j, od k tó re j wyszła in ic ja ­
tyw a zorganizowania kon fe ren­
cji. Na apel robo tn ików  cukrów  
n i Wester zorganizowano już w 
H o land ii pierwsze kom ite ty  ob­
rony praw  młodzieży w  fa b ry ­
kach i  na statkach oraz powo­
łano do życia N arodowy K o m i­
te t O brony P raw  Młodzieży.

Po przem ówieniu przedstaw i­
c ie li Węgier i B u łg a rii zabrał

głos przedstaw icie! M iędzynaro­
dowego Zw iązku Studentów, 
k tó ry  om ówi! przygotowania do 
kon fe renc ji wśród studentów.

Podczas dyskusji poparcie dla 
m iędzynarodowej kon fe renc ji w  
obronie praw  młodzieży zgło­
sili w  im ien iu  swoich organiza­
c ji przedstaw icie lka Św iatow ej 
Federacji Kob ie t Dem okratycz­
nych Dorneman oraz sekretarz 
Św iatow ej Federacji Zw iązków 
Zawodowych, Fernandez.

Dyskusję podsumował kol. 
Denis.

W drug im  punkcie porządku 
dziennego John Moss i John 
Bordon w yg łos ili re fe ra ty  o do­
świadczeniach młodzieży an­
g ie lskie j w  waice o pokój, a 
Louis B a iilo t o doświadczeniach 
m łodzieży francuskie j.

W  dyskusji zabrało dotąd 
głos czterech mówców.

Dnia 22 bm. p rzystąp iły  ró w ­
nież do pracy kom isje dla o- 
pracowania rezo iucji w. spra­
w ie  pierwszego i drugiego pun­
k tu  porządku dziennego.

Rcada
powinna ponownie rozpatrzyć 
sprawę przyjęcia nowycli państw Po ONZ

W  K o m is ji P o lityczne j Zgro­
madzenia Narodów Zjednoczo­
nych toczy się nadal dyskusja 
nad sprawą przyjęcia nowych 
członków do ONZ.

W iceprzewodniczący delegacji 
radzieckie j w  ONZ J. M a lik  
w yg łosił w  te j sprawie przemó­
wienie, w  k tó rym  om ów ił w a­
run k i i procedurę p rzy jm ow a­
nia nowych członków do Orga­
n izac ji Narodów Zjednoczonych 
przewidziane przez K artę  NZ i 
Podkreślił, że liczne propozycje, 
wysuwane przez przeciw n ików  
procedury, usta lonej przez K a r­
tę, m ają na celu przeforsowa­
nie przyjęcia do ONZ grupę 
państw popieranych przez 
blok amerykańsko - angielski 
a zamknięcie d rzw i ONZ 
przed k ra ja m i dem okracji lu ­
dowej.

Delegacja radziecka złożyła 
p ro jek t następującej treści:

Zgromadzenie Ogólne zaleca 
Radzie Bezpieczeństwa ponow­
ne rozpatrzenie wn iosków  A l­
banii, M ongolskie j R epub lik i 
Ludowej, B u łga rii, R um unii, 
Węgier. F in lan d ii, W łoch, P or­
tuga lii, Ir la n d ii,  Jordan ii, A u ­
s tr ii, Cejlonu, Nepalu i L ib ii w 
spraw ie przyjęcia w  poczet 
członków O rgan izacji Narodów 

I Zjednoczonych.

Następnie zabrał głos delegat 
Kuby. W ysuną! on szereg bez­
podstawnych „a rgum entów " U- 
s iłu jąc dowieść, że sprawa p rzy j 
m owania nowych członków do 
ONZ nie jest, zagadnieniem po­
litycznym , lecz proceduralnym  
i wobec tego — jego zdaniem 
— zasada jednom yślności w ie l­
k ich  m ocarstw nie powinna być 
w  te j sprawie stosowana w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa

Nawet tak go rliw ie  w ysługu­
jący się Stanom Zjednoczonym 
delegaci, ja k  delegat Belg ii i  
Chile, s tw ie rdz ili, że nie mogą 
zgodzić się z w ykrę tną  in te r­
pretacją przedstaw iciela Kuby.

&
W  toku dalszei dyskusji nad 

sprawą p rzy jęc ia  nowych człon­
ków  do ONZ przem awiał w Ko­
m isji. Po litycznej Zgromadzenia 
Ogólnego delegat polski am ba­
sador M ichałowski.

Delegacja polska — powiedział 
ambasador — popiera rezolucję 
radziecka i apeluje do wszyst­
k ich delegatów, którzy isto tn ie  
pragną porozumienia i pokojo­
wej współpracy między wszyst­
k im i narodami, pragną rozsze­
rzenia naszej organizacji i na­
dania i t j  powszechnego charak­
teru. aby ten wniosek ró w n ie ! 
poparli.

Działania wojenne w Korei
Dowództwo naczelne koreań 

skie.j a rm ii ludow ei w kom uni­
kacie ogłoszonym w Phenianie 
22 bm. doniosło, że oddziały a r­
m ii ludow ej współdzia łając ści 
śie z oddziałam i ochotn ików  chiń 
«kich, kon tynuu ją  na wszystkich 
frontach w a lk i z nacierającym i 
w o jskam i in te rw entów  am ery­

kańsko ■ angie lskich i wojskam i 
lisynm anow skim i. zadając im 
stra ty w ludziach i sprzęcie.

Dnia 22 bm. oddziały a rty le ­
r i i  przeciw lotn icze j i strzelców 
niszczycieli samolotów zestrzeli 
ły  trzy  samoloty n ieprzyjacie l 
skie, k tó re  b ra ły  udział w nalo 
tach na obszary Nampho, Won 
san i Ham hyn.

Ludność Tunisu m  ulęknie się
k r w a w e j  p rzem ocy i te r ro r y  

k o lo n iz a to ró w  fra n c u s k ic h  
Nowe zajścia i m anifestacje

Sytuacja w  Tunisie jest na­
da! bardzo napięta. W stolicy 
k ra ju  i w miastach p row inc jo ­
na lnych ludność m anifestu je 
przeciwko panowaniu im peria ­
lis tów  francuskich i żąda nie­
podległości. Władze kolon ialne 
us iłu ją  s tłum ić ten ruch w yzw o­
leńczy za pomocą p o lic ji i w o j­
ska.

W  mieście Tunis odbyła się w 
poniedziałek potężna m anife­
stacja przed pałacem francu ­
skiego rezydenta generalnego. 
M anifestanci domagali się 
uznania pełnej n iezaw isło­
ści k ra ju  i uw oln ien ia  areszto­
wanych przywódców ruchu w y ­
zwoleńczego. Polic ja strzelała 
do tłum u. Dw ie osoby zostały 
ranne. Dokonano licznych are­
sztowań.

Również w  Nabeul policja 
w ystąp iła  we w torek przeciwko 
m anifestantom . T rzy osoby zgi­
nę ły wskutek wybuchu grana­
tów. 28 osób odniosło rany.

Tuniska P artia  K om unistycz­

na ogłosiła odezwę, k tó ra  głosi 
m. in.:

„L u d  Tunisu w yciągnie w n io ­
ski % rozgrywających się w yda­
rzeń, zacieśniając jedność w  wal 
ce przeciwko kolonizatorom . 
Będziemy dz ia ła li w  ogólnona­
rodow ym  froncie w a lk i an ty - 
im peria łistycznej. S iln i naszą 
jednością ,oraz poparciem fra n ­
cuskiej k lasy robotniczej i je j 
p a rtii kom unistycznej, pewni 
solidarności wszystkich s ił w o l­
ności i postępu na świeeie, 
zdołamy położyć kres repre­
sjom i znieść reżim  p ro te k to ra ­
tu, k tó ry  szuka ostatn ie j deski 
ra tunku  w  terrorze. Niech żyje 
w o lny i n iepodleg ły T un is“ .

Do ONZ, ja k  rów nież do pre­
zydenta re p u b lik i francuskie j 
i do rezydenta generalnego 
F ranc ji w  Tunis ie  nap ływ a ją  l i ­
czne lis ty  i depesze z protesta­
m i przeciwko postępowaniu ko­
lon iza torów  francuskich.

JERZY BOREJSZA
w y b itn y  pub licysta , redak to r i działacz k u ltu ra ln y , 
n iestrudzony b o jow n ik  o pokój i socja lizm , zm arł 
dnia 19 bm.

D z ienn ika rs tw o  Polski Ludow e j tra c i w  Z m a rłym  
jednego ze swych n a jba rdz ie j zasłużonych przedsta­
w ic ie li.

Cześć Jego pam ięci!
Stowarzyszenie D z ienn ika rzy  

Polskich

Scena sprzeczki między Bu­
gajem, uczniem - bumelantem  
fp ierwszy od lewej, gra R. Pie­
ka rsk i) a K ruk iem , przewo­
dniczącym kola ZMP (p ie rw ­
szy od prawej,  gra 3. Piemont).

r j& m m
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Jednym i  pierwszych, no­
wych film ó w  poiskich, ja k i 
wkró tce wejdzie na nasze e- 
k r a n y .  je s t  f i l m  p t .  „ Z a lo i - a " .
W film ie  tym  zobaczymy ży­
cie m łodych m arynarzy w  szko 
le m orskie j, gdzie s taw ia ją  
pierwsze k ro k i ora* ich prze­
życia i przygody na peinym  
rhoiKu. Obok m łodych m ary ­
narzy, bohaterem film u  jest 
nas* żaglowiec „D a r Pomo­
rza“ . G łów nym  problemem f i l ­
mu jest w a łka  w ykładow ców  
i uczniów szkoły m orsk ie j o 
wysoki poziom ideowy i m o­
ra lny  przyszłych oficerów  w ie l 
k ie i żeglugi, o dobre w y n ik i 
w  nauce.

¿ f is

ZM P-ow iec Bronek K ru k  w y ­
stępuje w  „ Załodze“  ip ro i ł 
wzorowego ucznia szkoły m o r­
skiej. Jest on m otorem  w a lk i 
o norce oblicze ideowe p rzy ­

szłych m arynarzy.
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T IT Ü  -  W  OBLICZU B A N K R U C T W A
Zdradziecka k ilk a  tltow ska 

w trąc iła  Jugosławię w jarzm o 
im peria lizm u amerykańskiego, 
k tó ry  snuje szaleńcze p lany 
podboju świata. W  planach 
tych —- Jugosławia przekszta ł­
ca się — po lityczn ie 1 gospo -  
darczo — w  am erykańską ba­
zę wypadową przeciw kra jom  
obozu pokoju. Am erykańscy 
monopoliści -  podżegacze, o- 
p le tli Jugosławię po tw ornym i 
m ackam i paktu  atlantyckiego i 
podporządkowawszy ją  p o li­
tycznie i gospodarczo, na rzuc ili 
przy pomocy zdra jców  be l­
gradzkich narodow i brzemię 
olbrzym ich zbrojeń, ok ru tn y  
wyzysk kap ita lis tyczny i  nędzę 
mas, panoszenie się faszystow­
skiego te rro ru , rabunkową 
grabież surowców i  bogactw 
Jugosław ii — zm ienia jąc ten 
k ra j w  uległą kolonie ban­
k ie rów  W all-S tree t. 1 tak  np. 
amerykańscy eksperci i  dorad­
cy zm usili T ito  w  ub, roku do 
w ydatkow ania na zbrojenia 133 
m łd dynarów, czy li 75 proc. 
budżetu.

Ta rabunkowa gospodarka 
polega nie ty lk o  na tym , że 
monopoliści amerykańscy- o- 
graniczają w  Jugosław ii p ro­
dukcję dla potrzeb ludności, 
eksploatują rabunkowo złoża 
ważnych surowców strategicz­
nych ltd . Rabunek ten odby­
wa się rów nież pod p rz y k ry w ­
ką handlu.

Bankie rzy z W a ll-S tree t do­
szli ostatnio do przekonania, że 
jeszcze bardziej podporząd - 
k u ją  sobie Jugosławię i zw ięk­
szą swe zyski, jeśli w  sto­
sunku do dolara obniżą w a r­

tość pieniądza Jugosłowiańskie­
go — dynara.

T itow cy, w ykonu jąc pokor­
nie rozkazy W all-S treet, prze­
prow adzili więc dewaluację *) 
dynara, którego wartość zo­
stała obniżona sześciokrotnie w  
stosunku do dolara am erykań - 
skiego. Tak ogromnej, kata •• 
s tro fa lne j dew aluacji n igdy jesz 
cze nie było w  h is to r ii finan  - 
sów świata.

W prowadzona z dniem 1 
stycznia br. dewaluacja dy­
nara o 83,35 proc. dowodzi, że 
k lik a  T ito  nie jest ju ż  w  sta­
nia zachować nawet pozorów 
niezależności oraż u k ryć  swe­
go przekształcenia się w  ca ł­
kiem  jaw ne narzędzie im pe - 
r ia iizn m  anglo - am erykań - 
skiego.

Zaoceaniczni mocodawcy za­
robią na tej dewaluacji pod­
wójnie: raz, w ykupu jąc ju  -
gosłow łańskie przedsiębiorstwa 
6 razy tan ie j niż poprzednio, a 
d ru g i raz, sprzedając titow com  
swoje tow ary po cenie 8 razy 
.wyższej niż poprzednio. Z o ­
baczmy, ja k  to wygląda w  p ra k ­
tyce.

Przypuśćmy, że jakieś przed­
siębiorstwo jugosłow iańskie 
kosztu je 500 tys. dynarów. 
Przed 1 stycznia Am erykan in  za­
płaciliby za nie JO tys. dolarów, 
a obecnie płaci ty lk o  1.666 doi. 
To samo dotyczy zakupu waż­
nych surowców strategicznych i 
innych a rtyku łó w  gospodar­
czych jugosłow iańskich. De - 
wa luacja  dynara ma więc w y ­
b itn ie  rabunkow y charakter i 
była przeprowadzona m.in. w

celu um ożliw ienia jeszcze szyb 
szej wyprzedaży jugosłow iań­
skiej gospodarki w  ręce obce­
go — przeważnie am erykań - 
skiego kap ita łu .

Po drugie, Am erykan ie  ro ­
bią  na dew aluacji wspaniały in 
teres i  dlatego, że am erykań­
sk i tow a r o wartości np. 10 
dolarów, k tó ry  dotychczas by! 
sprzedawany w  Jugosław ii za 
500 dynarów, teraz będzie 
tam  kosztował 3.000 dynarów. 
Zysk jest „czysty“  1 fa n ta ­
stycznie wysoki. P łacić za to 
wszystko będzie na tu ra ln ie  lud  
ność pracująca Jugosław ii, dla 
k tó re j a r ty k u ły  im portowane — 
przywożone do k ra ju  z zagra­
nicy, a więc a rty k u ły  spo - 
żywcze i przemysłowe itp . po­
drożeją sześciokrotnie.

Am erykan ie  opanowując prze 
m ysi jugosłow iański czynią to 
samo, co już  w  dużej mierze 
uczyn ili w Japonii, N iem  - 
czech zachodnich i wszyst - 
k ich kra jach  zm arshallizowa- 
nych — ograniczają lub cał­
kow ic ie  lik w id u ją  jugosłow iań­
ską produkcję  tych towarów, 
k tóre sami chcą wwozić 
do Jugosław ii, Jugosłowianie, 
natom iast w  te j sy tuacji bę­
dą m ogli kupować ty lk o  zn i­
komą część tego, co potrzebują.

Obniżenie stopy życiowej 
mas pracujących — jako je ­
den ze skutków  dewaluacji d.y-, 
nara — nastąpi nie ty lk o  * 
powodu wzrostu cen, a w ięc— 
spadku rzeczyw istych płac 
roboczych, lecz również z po­
wodu ograniczenia im portu , co 
wywoła masowy brak w ie lu  to­
warów pierwszej potrzeby. Aby

im portować, trzeba eksporto­
wać (wyw ozić tow a ry  za gra­
nicę) i dopiero za uzyskane de­
wizy **) można sprowadzić z 
zagranicy tow ary, których 
brak w  k ra ju . A  tymczasem 
wartość jugosłow iańskiego eks­
portu na skutek dew a luacji mu 
si poważnie zmniejszyć się. 
Za wywóz tow aru o wartości 
300 tys. dynarów, Jugosławia 
o trzym yw a ła  przedtem de - 
w iz na sumę 3 tys. do larów, a 
teraz dostanie — 1 tys. dola­
rów.

Jugosłow iańskie tow ary po - 
tan ie ją  na rynkach św iato - 
wych, lecz zwiększenie ich wy 
wozu nie pokry je  s tra t wy - 
wołanych przez to, że za ten 
sam tow a r Jugosławia o trzy­
ma obecnie sześć razy m niej 
obcych pieniędzy niż poprzed - 
nio. Jednym  z rezu lta tów  te­
go będzie więc poważne zm niej 
szenie im portu  i dalszy spa - 
dek stopy życiowej mas p ra­
cujących.

P raw ie równocześnie z o -  
głoszenicm dew aluacji dyna­
ra, titow cy  zaw arli ze Stana­
m i Zjednoczonymi umowę han 
dlową, która  nie nakłada na 
Am erykanów  żadnych ob o ­
wiązków, a Jugosławię Zobo­
w iązuje do utrzym ania w a lu ­
ty na obecnie zniżonym po -  
ziomie i do zerwania stosun - 
ków  handlow ych z k ra jam i 
źle w idz ianym i w W aszyngto­
nie. Umowa ta, k tó ra  przew i­
du je również zniesienie ba­
rie r celnych dla towarów  ame 
rykańskich, jest, dowodem, że 
titowska Jugosławia stała się 
ko lon ią  amerykańską. Na

rozkaz W all-Street. titow cy  od­
budow ują w Jugosłw ii kap i -  
ta lizm . Odbudowę tę um ożli­
w ia przeprowadzona w łaśn i* 
dewaluacja, k tóra całą gospo - 
darkę jugosłow iańską kładzia 
na dłoni am erykańskiego im ­
peria lizm u. Ta całkow ita , ko­
lonia lna zależność gospodarcza 
przekształci Jugosławię w jesz­
cze posłuszniejsze narzędzie pak 
tu  a tlantyckiego i im p e ria li -  
stycznej p o lity k i agresji.

Dewaluacja dynara w y w o ­
ła ła wśród ludności p ra c u ją ­
cej Jugosław ii jeszcze w iek -  
szą nienawiść do reżim u T ito  
era?, powszechny protest i obu­
rzenie mas ludowych Jugosła­
w ii. Prasa włoska donosi. że 
po lic ja titowska przeprowadza 
masowe aresztowania wśród ro ­
botników , którzy publicznie w y 
raża.ją swe niezadowolenie z 
powodu dewaluacji.

Być może, że faszystowski 
te rro r k lik i T ito  jeszcze i tym  
razem „zwycięży“  Nie zm ieni 
to jednak faktu , że k lik a  T i-  
tc stoi już w obliczu zupe łne­
go bankructwa.

S T A N IS ŁA W  A L B IN O li'S K I

•) Każdf* państwo ustanawia wysokość 
wartości swoich pieniędzy w stosunku 
do wysokości wartości pieniędzy in ­
nego państwa w wym ianie handlowej. 
Dewaluacja — to obniżenie wartości 
pieniądza i kra j, który przeprowadził 
dewaluację, musi przy wym ianie na 
obce pieniądze płacić więcej za te pie­
niądze niż poprzednio.

**) pieniądze innych państw.
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